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Ceny ogłoszeń
c a  w i e r s i  m i l im e ­
t r o w y  p r z e d  1 z ło t y  
w  t e k ś c i e  50 gt\ ,  za  
t e k s t e m  4 0  gr. O gło  
s z c i i i a  t a b e la r y c z ­
n e  50  p ra c . ,  a ś w i ą ­
t e c z n e  25 p roc .  d ro ­
żej.  i ) r o b u e  o g ł o ­
s z e n i *  p a  10 g r o s z y  
)>Ia poszukujących  
p r a c y  5 gr. z *  w y -

1“  raz. N a jm n ie j  1 zł. 
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Japonja w ogniu rewolucji

Czarna lista ministrów skazanych na śmierć
TOKIO. 27.2. (wł.) Oficjalnie ko­

munikują, że |)o ściągnięciu do lob io  
wojsk z 1 garnizonów zewnętrznych  
w  stolicy przywrócono spokoj. W 
rkwib obecnej toczą się narady w spra  
v ie utworzenia nowego rządu. W. 

pri Laktacjach tych poważną role od- 
grywają rewolucyjne sfery aktyw i­
stów rtarodowveb.

H i  n h r t  I  n \ i n h ‘! s h i  ,

Minister skarbu Takahasiu zmarł 
w następstwie odniesionych ran.

Spory o władze
TOKIO, 27.2. W kolach politycz­

nych, ideowo zbliżonych do rebel jan- 
lów wskazują, że zasadniczym warim  
kiera przywrócenia normalnej s y tu ­
acji w Japonji jest utworzenie rządu 
niezależnego od parlamentu i stron­
nictw demokratycznych.

- ' 3

szi, oraz generałowie Araki, A be. Ma­
zaki. Hajaszi, Teiauchi, Niszi, Teda  
i minister w ojny Kawaszima.

Po radzie wojennej general Leda  
udał się do szefa sztabu, księcia K a ­
nimi, który odbył z nim rozmowę w 
obecności wysłannika cesarza, daw­
nego szefa admiralicji, admirała Kato

Bohaterstwo żon dostojników
TOKIO, 27.2. Podczas zajść rewo­

lucyjnych niezwykłą odwagę Wyka­
zały  dwie kobiety-: lir. Suito oraz lir. 
Makiuo. Jak donosi Reuter, żona ad­
m in . la Seito została rana, gdy- usiło­
wała obronić swego męża przed na­
pastnikami, którzy w targnęli do jego

rezydencji. Hrabina Ma kino broniła 
do ostatniej chwili dostępu do swych  
apa tumentów, wówczas, gdy zarosi: 
eh .wry, którzy- przybyli samochód* m 
ciężarowym z Tokio, zaatakowali w il­
lę hr. Makiuo, położoną nad brzegiem 
marskim. Hrabina tw ierdziła iż mąż 
jej jest nieobecny- i zdołała powstrzy ­
mać napastników. Skorzystał z tego  
jej mąż, któremu udało się zbiec ty i- 
ireru wejściem i
c ie ś l i .

machu na innych m inistrów , f iguro  ją 
cyc-!i n a  czarne j liście.

POWSTAŃCY CPr,ś( ILI (iMA 
CHY PAŃSTWO W E

ri CKM ), 27. 2. P A T . Potvici. i 
się wiadomość, że pow stańcy  skłonni 
są opuścić zajęte przez siebie gmachy, 
nic s taw iając  oporu.

schronić sic w don

CZARNA LISTA
L O N D Y N , 27. 2. P A T .  Reutei T -  

riosi, że sy tuacja  w Jopan.ji nie zesła­
ła przez rząd opanow ana i że p a t r  joci 
wojskowi zdecydowani są dokonać za-

Preliminarz budżetowy na 1836-37
przyjęty przez sejm

1 3S

W A R S Z A W A , 27. 2.. P A T . S. jm  
zakończył dziś swe. prace  nad  p re lim i­
narzem budżetowym na rok 1.TL37 i 
p ro jek tem  u s taw y  skarbowej.

Zapow iedziane przem ówienie gen. 
referenta, wicemarszałka Bogusław a 
Miodzińskieg '0  wywołało w- izbie ż y " e  
zain teresow anie . Na posiedzenie przy- 
.byli członkowie rządu  z preni jerem 
K ośeiiiłkowskim  na czele. W icem ar­
szałek M iedziński wygłosił dłuższe 
przemówienie, w któreni zanalizował 
sy tuac ję  gospodarczą k ra ju  oraz z rea­

sumował w ynik i dyskusji  budżetowej.
Po przemówieniu wicemarszałka 

Miedzińskiego i poGn W ierzbickiego 
oraz posła Żeligowskiego p rzy s tąp io ­
no  do głosowania. Wobec tego, ze do 
III czytania n ie  zgłoszono popraw ek  
glosowano nad ustaw ą skarbow ą v i a z  
z pre lim inarzem  budżetowym w cało­
ści. I ’stawę skarbową, wraz z p re i in o ­
na rzem na rok LTUi-dT przyję to  (w 
te rm in ie  kons ty tu cy jn y m ) ,  Nastęi nie 
uchwalono zgłoszone rezolucji'.

W edług ogćJnyd t p rzew idyw ań  na 
stępi to  dziś wieczorom.

M inis te rś tw o sp raw wewnętrzny cii 
zawiadomiło swoich fu n k e jp n a r ju .zo w  
że m ogą pow rócić  do piracy-, gdyż pcw 
staiiov o p u -d l i  tm a  li m ruD T rs iw a .

Neaus ibe czyn ł  żadnych pronozycyj pukało vych
A D  D IS  A WEB A, 27. 2. P A T .  Ge

u z ab isyński zaprzecza kategory cz­
n ie  . pogłoskom, jakoby -miał uczynię 
jakiekolw iek propozycjo  pokojowe. - -  
D elegacja ab isy ń sk a  w Genewie n.o
o trzym ała nigdy

] ‘ i ( ’ i n f e r  0 1 ,  ' u J n

W czwartek odbyła się rwa jara 
kilka godzin rada wojenna, w któ re j  
w /D I; udział książęta A saka i l i ig a -

■P3a»»T»BBwaafcfcTMia»iwiiw iv n u — myai kkhmhtom

Wafyrikowanie paktu
frcn cu sk o -scw ieck ieg o

I ’A I El Ż, 27. 2. BA'1’. A g enc ja  H a ­
vasu. dtonosi, że na dzisiejszem p)-io- 
dzcidii Izby D eputow an. r a ty f ik o w a ­
no zn aczn ą ' większością gipsów Wari- 
c-usko - sowiecki paki wzajem nej ■] ■•- 
m o c y .

Zgon s ł a w n e g o  uczonego
L E N IN G R A D , 27. 2. DAT. Dziś 

znana zmarł w L eningradzie  po k i / u-  
dn iow ej chorobie znakomity7 fizjolog 
rosy jsk i,  uczony o św iatow ej sławm 
pnaf. Twan Pawłów, członek sowiec­
kiej akadem ji nauk.

Cholera w Sjamie
S IX G A P O O R E ,  27. 2. P A T .  Sze­

rząca się w S jam ie  ep idem ja cho, ,: y 
nocłdania eodziermie setki ofiar.

w ed łu g  oświailczeii 
cesarza — polecenia czynienia p ro p ) '  
zy-eyj pokojowych. G dyby natom iast  
p "opozyc je tak ie  wyszły ze strony v <o 
skiei przyjęłoby7 je celem ro zpa trze ­
nia. Gcsnrz podkreślił raz jeszcze z na­
ciskiem, że wszelkie propozycje  poko­
jowo połączono z zagarnięciem j a k i m ­
kolwiek terenów będą odrzucone.

Z Add is Abeby donasza o wznowie­

niu  walk na froncie południowym  W 
okolicy Negełli, a przodewszystkiom 
na północ i zachód od tego m ia s le c / :  i 
oddziały  ab isyńskie podję ły  walki ped  
jazdow e przeciw w y su n ię ty m  stanę l i ­
skom włoskim.

N a froncie ogndeńskim p an u je  -mn- 
kój............................

N a  froncie północnym dają  się zau­
ważyć wzmożone ataki lotników wło­
skich. 1.0 samolotów włoskich zbom­
bardowało  w środę mirb.-owośei, m-ai- 
ce na  drodze między7 W ald ia  a Ko­
rom.

/żTćs -.

m i , ;
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T y m c z a s o w y  p r e m j r r  ( l o f o .

\ X  kolach rządowych a m e r y k a n - !:i< li 
l>anuje zaniepokojenie  spow odu w y ­
padków w Jap o n j i .  Czynniki  mi uiodaj  
n<‘ uchyliły  się jednakże od kom e.da- 
rzy, czi'kajac na w yjaśn ien ie  sy tuacji.
■ •a tsesB a esa g B B E in r= n aęBB»isar»

Zdementowanie fałszywych pogłosek o zamacfiu na Stdioa
DARÓŻ. 27. 2. PAT’. Agencja Ga- Pogłoski te zostały . nnjpruw dopp- 

vasa donosi: z Moskwy7, że pogłoski > dokniięj wywołane juzez i-i zyjazd do 
zam achu na S ta lina  poz-bawiom, są M oskwy szwedzkiego c liiiu rga  Oli 
wszelkich p o d s ta w , . ■ veetrony.
H a H a c B a i s m B n a H i  u s r s m m K - M u a s a m  m u  . n i w m .1 i m  i i i  W i i  i ■ .

eikie zwały śnieoyę w
udsrejiraiają n o r m a l ^  k o m u n i |a5ją autobus iwą

Kielce j u ż ' :>-tv dzień pozostają  w 
zaspach. . • -Ć i

; óbm o szeroko, rozgałęzionej -sieci 
•jo 'm untkacy  jnej. do tychczas n. ruch o • 
m ono zaledwie odcinki trzech linij au 
tobusow ych: K ielce — Busko, Kielce

•— R adom  i K ie lce  — Jęd rze jó w
N a  pozosta łych  Rujach w lirubie o- 

k*ło 17 ru ch  autobusowy7 nie odbywa 
się zupełnie.

Drążymy7 robotnicze oraz pbigi mo 
toi owe '..pracują w dalszym , ciągu mid 
i zkopyw ąn iem  zasp na drogach

P o n iew aż  w  n iek tó rych  m iejscach 
nagrom adzone  zw ały  śniegu ' i ę g a ją  
k i lka  m etrów , wszczęcie n o rm ahm i ko 
im m rkacji  au tobusow ej w kieleckJem 
w brew  p rzew idyw an iom  ulegnie d a l ­
szej zwłoce i może p rzeciągn ie  się do 
końca lutego.

O fic ja lne  kolą sowieckie twie. d/.ą, 
że Oliveetrona nie przybył do Moskwy 
;ołęm niesienia ponioey lekarskie j .’ó 

rejicohviek z w ybitnych  osobistości so­
wieckich, lecz p rzy jazd  jego s p o v  -A - 
yvan'y został ( liorobą dziecka jednego 
z' liijejscowycji '.dygnitarzy.. .

, Poseł MadeysRl
przew aźn ic^ ący  kom isji pracy

W A R S Z A W A , 27. 2. P A T . iK iś 
odbyły  się posiedzenia sejm owych ko 
m isyj rolnej i p racy , na których doko- 
nano wyborów prezyd.jów. Drzew, dni 
cząeym komisji rolnej w ybrano  }}'o-dn 
Bielaka, zastęjjcą posła Lubieńskiego, 
sekretai zem Jozan isa .

N a stanow isko  iirzewodniez-.u -go 
komisji p racy  powołaiio posła Ma.i»v- 
skiego, na jem) zastępcę Wnwrz.kYwi- 
r - y j i  r . y  sekretarza  Mroza.
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Dla czego doszło do zamachu stanu w Japonji Ł is ia ii
Kilkuletni konflikt między „cywilami" a wojskowymi

i-yr może — św iatow ym , należy 
s:t, w  ich p rzed s taw ien iu  i

W ojskow y  zamach s tan u  w J a p o -  
n jh  o k tó ry m  doniosły depesze v:a Lou 
dyn, S zan g h a j,  M oskwa jest 1 ak tem  
a konanym . Dalszy jego  przebieg, 
•zwycięstwo tej czy tam te j  s t r a s y ,  siu 
r. o wis ko d y n a s t j i  w te j  walce o wpły 
wv na rządy  — wszystko  to  hęd'":e? być 
może, i i zs trzygn ię te  w ciągu k d k u  
dni najbliższych. A z jak im  wynikiem*

tru d n o  byłoby p rzew idyw ać , nie ba 
g iąć  się w zaw odne p roroc tw a

Dla zrozum ienia wszakże sy tuac j i  
i  doniosłości w y p ad k ó w  o zasięgu  —

ioir.ąó
oęjipe

wsU-cz, n i etyl ko do w yborów  obecnych 
■de i do styczniow ych obrad w gabine  
t :e p re m je ra  Okacla nad kwestją  
iu d że tu .

Tam jest punkt w yjśc ia  obecnych  
u ydarzeń w Tokio, obecnej akcji woj 
skowej.

Podczas w yborów  zwycięż*. la. par- 
t ja  rządow a, t. j. p a r t j a  p o p ie ra jąca  
za rów no  m in is t r a  skarb u ,  zam  odi \va 
i.ego obecnie T ak ah ash i ,  jak  i min. 
O kada.

W szyscy trzej, a zw loszeza pierwsi 
dwaj reprezentow ali kierunek p o lity ­
cznie umiarkowany, jeśli chodzi o poli 
tykę zagraniczną, i przeciw staw iali 
su energicznie żądaniom ek stiem isty  
cznym , wychodzącym  zarówno z ło ­
na t. zvv. arm ji kw antuuskiej (tej, k ló  
ra operuje w M lmdźurji i M ongolji), 
jak i m inisterstw  w ojny i marynarki.

G łów ne zaś za rzu ty  i oskarżenia, 
k ie row ane  p rzeciw ko  [fartji rządów >j 
i min. T ak a h a sh i  i H i ro ta  by ły  te, że 
s to ją  oni na przeszkodzie p lanom  p a r  
t j i  w o jskow ej i s z tab u  genera lnego  
m ak sy m a ln e j  rozbudow y po tęg i  m ili­
ta rn e j  J a p o n j i
I KOZPIiAWIEXIA SIĘ — PÓKI 

CZAS JESZCZE — Z SIŁAMI  
ZBROJNEMl Z. S. R, R.

: g łów nego p rzec iw n ika  J a p o n j i  na lą ­
dzie, o raz  z ew. siłam i m orskim i U. S. 
A. lub W. B ry ta n i i ,  tam u jący m i roz­
ciągnięcie hęgem onji  jap o ń sk ie j  nu 
wodach n ie ty lko  już P acy f ik u ,  ale i 
ocea nu Tndy jsk  i ego.

P a r t j i  w ojskow ej głową w idom ą 
je s t  g en e ra ł  A rak i.  b. m in is te r  w ojny, 
.k tóreg  i p ro g ram  a k ty w n y  spowodo­
w ał sib  ą opozycje w łonie ówczesnego 
’rządu , nie chcącego an i iść na „całe­
g o " ,  an i też dopuścić  do za in s ta lo w a­
nia  w J a p o n j i  d y k ta tu ry  w ojskow ej,  

(zam askow anej ty lko  dla pozoru kc-nsty 
fucyjn ie .  C esarz  popar  wówczas rząd. 
A ra k i  ustąp ił .

Od Pyj chwili walka jaw na i pod 
ziem na nie ustaw ała ani na chw ilę.

Nazyw ało się to wojną m iędzy

'■KRÓTKO I W Ę Z E O W A IO .

Przyc iem nić  ich!
Każde z m iast  polskich n aw iedza­

li-;' jes t  s tale przez fa lan g i  „jasnowi 
dzów", „astro logów " i na jrozm aitsze ­
go g a tu n k u  „profesorów " od w różenia

Co jeden wyjedzio, to d ru g i  przy- 
jedzio.

Byle szmondak. okręciwszy sobie 
ręcznikiem  łeb, in s ta lu je  się w hotelu  
„ty lko  na kilka d n i“ , zaśmieca miasto 
u lo tkam i i p laka tam i i... wyciąga for 

‘sę z naiw nie  wierzących w jego astro - 
psycłio-meta-bu jdologiczne p rzepow ie­
dnie.

/ k  im  wolno ten p roceder u p ra ­
wiać, to sp raw a  władz koncosjodaw- 
ezyeh.

Ale, że należałoby raz zbadać ich 
kw alif ikac je  i „dyp lom y naukow e"  — 
to sp raw a , k tó ra  aż się prosi o bliższe 
•jej p rzew entyłow anie .

J eż e l i  rzem ieśln ik  musi mieć kartę  
rzemieślnicza, kupiec — paten t,  a in ­
ne  zaw ody kw alifikacje ,  to dlaczego 
m agicy  z n iepraw dziw ego  zdarzenia 
up ra w iać  m a ją  „ ta jem ną  wiedzę" j a ­
snowidz! wa d la tego  tylko, że n ik t  od 
nich dyp lom u  kw alif ikacy jnego  nie 
żąda?

P rzy c iem n ić  tych  jasnowidzów !
CyK.

„cyw ilam i" a w ojskow ym i — w opinji 
japońskiej.

Dlaczego? — w y ja śn ia  to przebieg  
obrad n ad  budżetem  tegorocznym . W 
toku tych, o b f i tu jący ch  w d ra m a ty c z ­
ne m om enty  obrad, rozegra ła  się de­
cydująca  w a lka  m iędzy m in is t rem  
skarbu , T ak ah ash i ,  a jego  kolegami 
resortow ym i,  m in is t ra m i wOjny i m a ­
ry n a rk i .  P rzed ew szy s tk iem  poszło o 
to, iż m in is te r  sk a rb u  polecił publicz­
nie ogłosić p ro jek t  budżetu  

W B R E W  D O T Y C H C Z A SO W EJ  
T R A D Y C JI, 

co pociągnęło  za sobą o s t ry  i gwal 
tow ny  p ro te s t  m in is t ra  w ojny . T a k a ­
hash i w toku  dyskusj i  ośmielił się p o ­
wiedzieć sw ym  an tag o n is to m , iż w  
razie  k o n f l ik tu  zbrojnego, do którego  
oni dążą, będzie m u sk d a  J a p o n ja  wo­
bec zupełnej swej izolacjo liczyć ty lko  
n a  w łasne zasoby finansowe.

P ow iększenie zaś zbrojeń bez w ła

mówiłśeiw ej potrzeby finansow ej, 
Takahashi," jest nonsensem.

W ięcej odw ażył się powiedzieć, 
iż jeś? ko ła  wojskowe będą t rw a ły  
dalej w sw ym  uporze, s ta n ą  się ich ż ą ­
dan ia  kam ien iem  obrazy  dla społe­
czeństwa. P ra s a  — m ówił —- nie mu 
odw agi wypowiedzieć publiczn ie  tego, 
co myśli, o k ierow nic tw ie  a rm ji ,  a kie­
rownicy f inansów  J a p o n j i  zn a jd u ją  
się w te j  sam ej m nie j  więcej sy tuac j i .

T u  je s t  p u n k t  iw ura lg iezny  k o n ­
flik tu . t rw a ją ceg o  już. od k i lk u n as tu  
la t  m iędzy  eks trem is tam i 
mi a p a r t j a  um iarkow aną.

Ko; flikt ten wybuchł te raz  w o- 
strej fo rm ie  w alk i wręcz o władzę. 
Rozstrzygnie  go siła  zbro jna . J a k ?  na  
czyją korzyść? — dowiemy się o tein 
niezadługo.

Od w yniku  jego zależeć jednak bę­
dzie pokój św iata.

E. I*.

wojskowy-

Pełnomocnictwa dla rządu
czy ses ja  nadzwyczajna?

W A R SZ A W A , 27. 2. — Jak  whi 
-.bono, sesja  budżetowa Sejm u i Senn­
it; kończy się 31-go marca lir. W  Sej 
•nie w chw ili obecnej znajduj* się  
w iele projektów ustaw , w niesionych  
przez Rząd.

Ponieważ, w czasie trw ania sesji 
budżetowej złożone projekty ustaw  
prawdopodobnie przez ciała u  J a  wo­
d a  wrze rozpatrzone nie będą spowo  
du braku czasu, spodziew ać się należy, 
■ I I  J M  W H I b l liWM lilH I M P M H I 1 i i n i ' l l l l l i l H II M ' M I H I M I 1

iż Rząd w ystąp i do Sejm u o u dziele­
nie pełnomocnictw do załatw ienia tych  
projektów w  drodze dekretów P rezy ­
denta R zplitej, albo też zwołana rosła  
nie sesja  nadzw yczajna, która zajm ie  
się w yłącznie rozpatrzeniem proje­
któw już złożonych.

W  obecnej chw ili decyzja w  tej 
spraw ie jeszcze nie została ostatecznie  
pow zięta.

Ma gaśdnttym występie
MYSŁOWICtC. Da m ieszkania urzędni­

ka urzędu skarb. p. M ałolepszego przy ul. 
S taroko Tiolue.i zakrad ł się złodziej. W co 
rą nadeszła w łaścicielka i widząc w ylania 
ne drzwi zaalarm ow ała sasiadów. Złodziej 
słysząc alarm , usiłował Ze zdobyczą uciec, 
jednak  przechodzący ulicą strażn ik  vz e- 
zieiuty p rzy trzym ał go i odprow adził Ja  
kom isaria tu , Złodziejem jest R ubin  k i  aj 
dliii x K rakow a, którem u odebrano lup .

Po ziresłeniu uSisju rytualnego
POZNAŃ. Poznański oech rzeźnieko- 

w ędliuiarski w ysłał da zarządu m iasta  
list, w którym  dziękuje za zniesienie a bo 
ju  ry tualnego  w rzeźni poznańskiej i <>li 
daryzu je  się w zupełności ze ałunowi v 
kiem władz m iejskich. J a k  się dowiadii- 
jem y, delegacja żydów poznańskich zgło 
siła się w urzędzie wojewód.zkim z in te r­
wencją przeciwko zniesieniu uboju.

Sensacyjne aresztowanie
GDYNIA. Sędzia śledczy Sądu Okręgo 

wego w G dyni aresztow ał Leona W ilezyń 
skiego, b. naczelnika w ydziału finansowo 
go K om isaria tu  Rządu w Gdyni i piucka 
zal na ty ch m iast aresztow anego do W ar­
szawy. Ze względu na prowadzone śledz­
two szczegóły spraw y trzym ane są n a ra ­
żę w tajem nicy.

Tragedja miłosna plułonowogo
W ILNO. W cukierni przy ul. Zamko­

wej w Glebo kiem plutonow y zawodowy 
pu łku  K O Pu w Berezweczu, Ignacy Biasz 
kiewiez, la t 34, w ystrzałem  z rewolweru 
pozbawił życia S tefan  je  Szeredzińską la t 
L’8, żonę sekretarza sądu grodzkiego w 
Glebokiern, przeniesionego przed k i'k u  
dniam i do Jaszuu , pocz/un drugim  wv 
strzałem  w skroń popełnił samobójstwo. 
Błaszkiewicz osierocił żonę i dwoje dzieci. 
Przyczyną traged ii — zawód m iłosny

mes

Fryzjerzy z akademickiem wykształceniem
tylko zapłaćMożesz się zrobić „ n a  bó s tw o "  —

(Koroś;>ondon:-ja w łasna).  ••$§
N ow y Jork, w lu tym .

B ag d ad  nad  H udsonem  — la k  na 
żywa,ją n iek tórzy  Nowy J o rk ,  tak  na  
żywa.ją go ci, k tó rzy  mieli możność 
ze tknąć  się bodaj raz  z n iezw ykłym , 
ba jecznym  w prost  luksusem , j n k ’m 
■o m ias to  p o tra f i  oczarow każdego, 
kto odpow iednio  może za to... zapłacić.

W e jd źm y  na chwilę do luksusow e­
go zak ładu  f ry z je rsk ieg o  New. Y oiku  

W  p ierw szej chwili ma się w r i ż i -  
nie, że przekroczyło  się p ró g  n a jw sp a  
nialszego pałacu. Ściany wyłożone są  
m arm u rem , ozdobione p łaskorzeźba­
mi /  broczą. U k ry te  w załamu: h 'e ian  
św iatło  rzuca n-,a po łysk liw y m a rm u r  
ścian złote re f lek to ry .

Za szklanem i drzw iam i m a rm u ro ­
wego hallu  o tw iera  się w ielka, rów ­
nież m arm u rem  w y k ład an a  sala. Na 
dr> winch lśni nap is ;
—  41! $  U P E  R F  R Y Z.J E R Ó W CZEKA  

NA C IE B IE .
T ak , bo w A m eryce  są f ry z je rz y  i 

s u p e r f ry z je rz y .  S u p e rf ry z je rz y  u- 
kończyli wyższą szkołę swego rzemio­
sła. coś w ro d za ju  f ry z je rsk ieg o  u n i­
w e rsy te tu  i dum ni sa ogrom nie  ze

swego „naukow ego"  ty tu łu .
O t óż oz te rd z i es t u ,,s u pe r  f ryz je  ró w " 

czeka a k lien ta .  W szyscy  ci d y g n i ta ­
rze ub ran i  są hhdo, w c ien iu tk ie  gumo 
we kombinezv. na głowie m a ją  gum o 
we, ściśle p rzy leg a jące  do czaszki poń 
czoehy.

H ig jen a  p a n u je  w 'te rn  bajecznem 
l, ań s tw ie  am erykańsk iego  fryz  jera. 
K ażd y  gość o trzy m u je  ręcznik p r z y ­
wieziony windą w prost w w ew nętrzne j  
pralni.

In s t ru m e n ty  s te ry l izu je  się każdo 
razowo w spec ja lnym  kociołku, k tóre  
fc-ł- d przed każdym  z tych czterdziestu  
m istrzów  brzy tw y.

Do tego zak ładu  f ry z je rsk ieg o  z 
!injki w hód/i jak iś  obrośnięty  jo g a ­
mi ść. W p ro g u  p rz y jm u je  go boy u- 
o rany  w  m szysty , ś liwkowy aksau  ił. 
P o y  je s t  uśm iechn ię ty  jak  dolny  duch 
z haiki, ale ze stanowczo.-'' ią i bc/upe 
1,-myjnie władczą m in ą  odbiera  gościo 
w i kapelusz , p row adząc  go do sao.ktu- 
a r ju m  za szklanem i drzw iam i.

T a m  p rz y jm u ją  go j a k  udzielnego 
księcia , fotel w yśc ie łany  seledynow ym

ę, albo wdot. w  
ozy p rz y b y ły

niskiego

Morderstwo rabunkowe
w zagrodzie  wiejskiej

BYDGOSZCZ, 27.2. W  Buszkowie pod 
Koronowom do zagrody rodziny Wosolc-w 
skich w targnęło  dwucli zamaskowanycli i 
uzbrojonych bandytów , którzy  zgasiwszy 
światło, rozkazali zebranym  w izbie oz on 
kom rodziny by położyli się na podłodze

Obecni nie usłuchali jednak wezwania
i rzucili się do ucieczki. Bandyci puścili 
się za uciekającymi w pogoń.

N>» podwórzu jeden  z nieb żelaznym 
drąg iem  w głowę uderzy i B ron islaka We

solowskiego, kładąc go trupem  na  ndej- 
scu. Za ucioka.iącemi kobietam i oddali 
bandyci szereg; strzałów  rcwolworowyołi. 
ran iąc  ciężko w p ierś M artę W yrzykow ­
ską. siostrzenicę W esołowskiego i w gło­
wę Bronisław ę W esołowską

Po dokonaniu zbrodni bandyci przeszli 
kali mieszkanie, rabując przechowywaną 
przez zamordowanego kwotę 5 tys. w go­
tówce, poezem zbiegli przed przybyciem  
zaalarmowanych strzałami sąsiadów.

Obie ran n e  kobiety walczą ze śnucicia.

aksam itm n idzie w gć 
zależności od tego, 
k lien t je s t  w ysokiego czy 
W.'rostu.

K i e d y  głowa gościa z n a jd u je  się 
już  w opiekuńczych dłoniach f ry z je ra ,  
v. ypada  z m ałego pokoiku  boy, u b ra ­
ny w czarny  a k sa m itn y  uniform .

Boy pada gościowi do nóg i z a jm u ­
je się obuwiem wszechmogącego Ali 
l iahy . Czyści je, pucu je  do blasku  Nie 
ro!u tego ręcznie, Chodzi przecież o L>, 
i  'i.y kurz z obuwia nie uniósł się w 
pow ietrzu . A k sam itn y  boy czyś,-’ hu 
ty siedzącego k lien ta  sp ec ja ln ą  paten  
•owaną m aszynką ,  czernś w rodzaju  
n -lego podręcznego e lek troluksu. 
BOY 8 KOŃCZYŁ SWlbTĄ R Ó B C I E

T eraz  naw iedza  oczarow aueg > go­
śc ia  p ra w d z iw y  anioł z bajk i. Biah> u 
b rana  p ię k n i  dziew czyna (n icp iękue 
cle p racu ją  w luksusow ych fryzjer- 
r.iacli New Yorku) idzie wolno przez 
salę, toczą,:; przed sobą m ały  shilik  ze 
szkła. T en  anioł to poproś tu  m acico 
rzys tka ,  k tó ra  t rosk liw ie  zab iera  się 
d> up iększen ia  palców klienta.

N a tein n ie  koniec. W  pałacu  zakhi 
du  f ry z je rsk ieg o  je s t  jeszcze łaźnia, 
są spec ja lne  pokoje  konferencyjno . 
Może k tó ry ś  z k lien tów  chce na tn’ej 
scu ja k ą ś  sp raw ę  za ła tw ić , może cli a 
się z kim ś w łaśn ie  tu ta j  spotkać. l 'ro  
szę bardzo, do dyspozyc ji  są w s p a n ia ­
le um eblowane poko je  gościnne.

K o sm e ty k a  to  też je d n a  z 
sz tuki,  k tó re j  s u p e r f ry z je rz y  od d a ją  
rię z zam iłow aniem . Mężczyzna dwu 
d.-icstego w iek u  może sobie kazań 
p r /yoze rn ić  brwi, może się kazać „opa 
lić" sztuc.zncni słońcem, zrobić się sio 
wem „na bóstwo".

W szystko  to oczywiście bardzo sin 
no kosztu je ,  ale am ery k ań sk i  k h eu t  
może sobie na ten  luksus  p o zw o b ć .

ćdęzi



V *

N r 58. Str.  ?

P osypaliśm y g łow y popiołem , w e~ 
«i Jiśm y w okres postu, rostpain**jtywa 
i>i» g ł/.eehów...

A gł/.ochów  tych przynuioxjlo  si*; 
f a  niem iara. W szak Popielce poprze- 
<h>. szertj; tygodn i, których dewizą 
> s i ;  „carat* v a le!“ (ratuj sit;, ciało) —  
i t.iośe f. \c i  a beztroskiego, ucicelt kar 
na*> a łowy eh.

Alt* % ty m  rozrachunkiem  sum ień  i 
tyto  porachunkiem  grzechów', k tóry  
k ażd y  osobiście  w m yśl zaleceń ko­
ścio ła  ma w y k o n a ć  — łączy sit; rów ­
nież i akt zb iorow ej,  publicznej poku  
D.. C zy ta m y  Imwicm w uczonym  w y  
• a  odzie:

— „ P o s y p y w a n ie  g ło w y  popiołem  
je s t  pozosta łością  z d a w n y ch  pokut  
publicznych, które w yp ełn ian o  za apze 
.•by | . iihficziie, w szy stk im  znane. “

J ak aż  szkoda, źe ten p ra s tery  ołty 
r>aj publicznej p ok u ty  w y szed ł  z uży  
ria!

W id z ie l iśm y  bow iem  dziś tak ie  oto 
«• cny;

A gita torzy  kom uny i szow inizmu,
inni w sza ty  pokutne, na których  

y 1 w y n i.luster  H aczk iew icz  syp a ł po  
piót, pokaja liby  sit; za sw e grzechy...

P lotkarze  i p an ikarze  z rozm aitych  
pism, żyj:} ych  z przekory i p o r i i p e j -  
-zan ia  cudzych zasług , skruszeni mówi  
l ih\  słow am i m o d litw y  m szalni j  na  
Cu ti p op ie łcow y: „P an ie ,  w ołałem  do .
* iehie i uzdrow iłeś  m n ie !“ 
wraaaiiwiiiiiyiiiiiiiiiii «■ »n  ............

Dakoła njwega ugrupjwania 
politycznego

W i e l u  pos łów i d z i a ł a c z j  en".*?e v- 
i vch w os 'a l i i i c t i  c za sa ch  nie jod  r b i o  
' • . is p o d k r e ś l a ł o  po t r zeby  s iwoize-nja 
ugrupow ania  p o l i t y c z n e g o  o ś«u*<*ko 
■ ik ro jo n y in  p r o g r a m i e  i s ł uż ącego  o- 

pr.*i iem dla Rządu .
O s t a t n i o  rozesz ły  e i<* n a w e t  nogło 

-ki.  iż u g r u p o w a n i e  t a k i e  ma  być u lw o  
•■/.one pod n a z w ą  ,,Zw iązek P r a c y  Kpo 
u*cznej“ , o r g a n i z a c j ą  k t ó r e g o . p o d obno  
o a się z a j ą ć  b. p i v m j e r .  W a l e r y  Słu
* k.

W c z o r a j  w czas ie  d e b a t y  r-sj u t o ­
wej.  t a k ż e  pose ł  P r .  Leon K u r z e ń - k i ,  
iv s w o n  p r z e m ó w i e n i u - rr-\v/*\*i 
w>.n ia nk i /w a ł  o p o t r z e ln e  nowołar . ia  
de /v e in  g r u p y ,  o l ie jm i i jące j  e l e m e n t y  
nań  ■ t w o w o  - n a r o d o w e .

T e  luźne  pogłosk i  p o d a j e m y  j e d y ­
n ie  z ob o w ią zk u  d z i e n n i k a r s k i e g o  
c«»^*ft»aag)H3aB«iiBrMW» B E sa u m  we

K orm aliśti w urzędach, u iew idnicy  
R te iy  przepisów , zatw ardzia li  w bni- 
••ikratyzm ie  i lek cew ażący  sz»*«‘g*i o- 
oyw ate la .  p o w ta iz a l ib y  —  ja k  tu c z y ­
ni kapłan w środę popie lcow o, pasyj-u  
jac r.’o w y  w iern y m  —  słow a, które  
Reg w y rzek ł  do Atlanta: „ P a m ię ta j
i doAvicc/.e, żeś proch jest...“

W sz y sc y ,  którzy  pasnrzytujri na  
nędzy, czerpią z k ryzysu  zysk i,  n ie  
dopuszczają  do zniżki cen, przeciw sta  
" ta ją  się temu, by taniość towarów  
dotarła do konsum enta — w pokorze  
ducha słuchaliby  na klęczkach w* 
św ią tyn iach  słów, które celebrans n i  
Końcu m szy św . w Popie lec  śp iew a:  
„ U n iżc ie  głow y wasze...*4

T ańczący  dokoła z ło tego  cielca kłu 
ow niczego kapitału  publicznie  wv/.na  

wr.lihy g iz e c h  sobkostw a i nao ‘ł*' ró1: 
d< inagodzy , podający  się za „rzeczn i­

k ó w  s z e r o k i c h  w a i s t w  s p o ł e c z e ń s t w  a " ,  
/ a  ę c z a l i i  y  ś w i ę c i e ,  ż e  n i g d y  i m  w 

y ł o w i e  w i ę c e j  n i e  p o s t a n i e  o s o b i s t o  k a  

• j e r a  i ż e  n a p r a w d ę  m y ś l e ć  n i e  b ę d ą  o  

w ł a s n y c h  k o r z y ś c i ą  h ,  g d y  w o ł a ć  Im; 

Ją o  z a s p o k o j e n i e  „ i n t e r e s ó w  ł u d i d ' .
Hytibv św iad k am i tego , co Sejm  

przeżyw ał przez dw a dni przed środą  
popielcow ą. k iedy  to m in ister  spraw  
w ew n ętrzn ych  syp a ł popiół na grzesz  
r.e głow y  siewców zam ętu  w I’o!sec, 
k i e d y  h. prem jer i o h e - n y  niirrster  
skarbu w zajem  sol i ie w  s e n a c k i e j  ko­
misji g ło w y  p o p i o ł e m  p o s y p y w a l i ,  a 
lii plenum S ejm u  to s a m o  c z y n i l i  h. 

m inister h a n d l u  i d y r e k t o r  „ G a z ó w  
Ziemnych*4. P osłow ie  w z y w a l i  d o  po 
kuty m in istrów , m in is trow ie  pes* w, 
a  senatorzy  też nie p o z o s t a l i  w tyle  
v  ty m  p op ie łcow ym  w y ś c i g u .

A  w tem ogó lnem  pokajaniu  tylko

Jak  się p rzeds taw ia!
stan rynku w ę g lo w e g o  w  s ty c zn i -u

P r o d u k c j a  w ę g la  k a m i e n n e g o  w P o lsce  
w s ty c z n iu  rl>. w y n o s i ł a  j u z y  25 d n ia c h  ro 
boczycli 2.508.372 to n u j ' ,  czyli w z ro s ła  w  
s to s u n k u  do m i e s i ą c a  p o p rz e d n ie g o  o 
48.8":) tonu .

O g ó ln y  z b y t  w ę g la  w s ty c z n iu  rb . w y ­
nosi! 2.24fi.!D4 t. w obec  2.215.879 t. w g r u d  
n iu  1855 r.. w ezem  z b y t  n a  r y n k u  kra,*o. 
w y m  1.415)‘".95 t. wol.ee 1.436.844 f.. a eł.s- 
p o n  827.288 to n u  w obee  779.015 t ( w z to s t  
o 0.2 p ro c e n t ) .  P o z a t e m  d la  celów  w ła s ­
n y c h  i n a  d e p u t a t y  u rzęd n icze  i r o b o t n i ,  

cze kopaln ie .  z,użyły 241.224 t. w ęg la  w e 1oe 
254.812 t. w  g r u d n i u  u b  r.

W i d z i m y  z p ow y ż sze g o ,  że z b y t  w ęg la  
w k r a j u  w s ty c z n iu  rb . s p a d ł  w s to s u n k u  
do  p o p rz e d n ie g o  m ie s i ą c a  o 17.448 fonu 

Z a p a s y  w ę g la  n a  z w a ła c h  n ieco  w z r >  
sły ,  w y n o s i ł y  b o w ie m  w k o ń c u  g r u d n i a

ub. r. 1.142.272 t.  w o b e c  1.154..'id t. w k oń  
cu  s ty c z n ia  1936 r.

P r o d u k c j a  k o k s u  w  s ty c z n iu  r b  w y ­
n io s ła  123.310 t. Z b y t  w k r a j u  w y n o s i ł  107. 
,.i!) t. P k s p o r ,  s p a d ł  o 22.3 p r .  i wymi.-il 2C 
Sio t. S t a n  z a p a s ó w  w k o ń c u  s ty c z n ia  w y  
nosi :  202.5/.;2 t.. co o z n acza  s p a d e k  w s lo -  
s u n k u  do k o ń c a  g r u d n a  ub  r. o 2.3 p r .

W y t w  uczo.-ć b r y k i e tó w  w y n o s i ł a  w - t y  
c-zniu rb .  l t d . >4 t., co ozn acza  w z ro s t  w - to 
s in iku  do p o p rz e d n ie g o  m ie s i ą c a  o 9.4 p r  
Z b y t  w  k r a j u  w s ty c z n iu  rb. wynosi* 1 
141 t., czyli w z ró s ł  w s to s u n k u  do g i n  in ia  
ub. i \  o 1.7 p r .  E k s p o r t  w y r a ż a ł  się c y f r ą  
1.303 t„  zw ię k sz y ł  s ię  p rz e to  o 31.8 p r ,  K lan  
z a p a só w  w ko ńcu  s ty c z n ia  rb .  w y n o s j  3. 
7)1 f. w obec 7 532 f. w ko ńc  > g r u d c ' a  nb. 
ro k u .

Nie należy zapominać sa a

Nn w ie lk im  mept in gu  w M n g d e b u r  
g u  min.  R zeszy  dr.  Goebbels ,  w  za koń 
ezeniu  v.wego p rzem ó w ie n ia .  powie­
dział  m. iii. eo n a s t ę p u j e :  „ M y  nie od 
s t ą p i m y  ani  na  k ro k  od naszego  p r o ­
g r a m u .  P r o g r a m  n a s z  zos tan ie  zreoli 
z o w a n y  bez resz ty ,  w  zależności  od 
w a r u n k ó w .  Le ży  p rz e d  nami  da leka  
d r o e a ,  ali* przecież  i cełe nasz.*, do k tó 
ry e h  zm ie rz a m y ,  są wielk ie .  N ik t  z n as  
n ie  m o ż e  w teą walce  pozwol ić soliie 
na  chwi lę  słabości*4.

Na m a r g i n e s i e j i o w y z s z y e słów

min .  Goebbelsa  w a r t o  zaznaczyć ,  że, 
p r o g r a m  p a r t j i  n a r o d o w o  - s o c j a l i s ty ­
czne j  z 1-4.2 192 r. w p u n k c ie  1 p rzew i  
d u j e  po łączenie  ws zys tk ic h  N ie m có w  
w j e d n o  pnń.stw7o, t. zw. Wielkii* N i e m  
cy ,  zaś  w p u n k c ie  2 p o s t u l u j e  zn ies ie ­
n ie  t rakdatć.w w  W e r s a l u  i S t .  G e r m a ­
in .  W obu p rz y to c z o n y c h  w y p a d k a c h  
P o l s k a  je s t  w y b i t n i e  z a in te r e s o w an a  
w tem,  jak iemi  d r o g a m i  p a jd z i e  p r a k ­
t y c z n e  re a l iz ow ani e  te j  części  p r o g r a  
mu n a r o d o w o  - soc ja l i s tyc znego  przez  
dz is ie j sz e  Niemcy.

ł;jis&sz-iisniisaLLiBVSJk

Kto zabił maklera giełdowego?
P A R Y Ż ,  2 7 . 2 .  A r y s t o k r a t y c z n a  

:ł. i(*lniea P a r y ż a ,  P a s s y  liyla w tyc h  
dniai. ii  w i d o w n i ą  b i j e n in ic z e g o  d r a m a  
ł u k tó re g o  o f i a r ą  p a d ł a  ńó - le fnm 
ks ę ż n a  A n t o n i n a  K.a.czałow, z a j m u j ą  
•aa l u k s u s o w e  a j m r f a i n e n t v  w wili po- 
ł r an e j  p r z y  j e d n e j  z g ł ó w n y c h  uiic 
d z i 'd m e v

W  tyi li dnia- h księżnę znaleziono  
i -i podłodze salonu, s iłn ie  łaorzącą  
k r w i ą .  J a k  się okazało, księżna zasra 
la  przez n iezn a n eg o  spraw cę  p o sfr /e -  
lon.ń w okolicę serca.

s y p i a l n i  ks iężne j  tuż  p r z y  łożu 
ly zw ło k i  z n a n e g o  w koła ch  a rys  to 

t. rac j i  r o s y j s k i e j  m a k l e r a  gadde  w e g o  
42 le tn ie go  A l e k s a n d r a  Fe l t e n sk e in a ,  
k t- ' ry in ,  j a k  głosi  f a m a ,  księżna  .. o- 
s f a t n i m  czas ie  ba rd zo  się ir t ; -r<*- iwala  

K s i ężnę  po  p r z e w i e z i e n i u  do -zpi 
ta a p o d d a n o  p r z c s łu r łu iu i i i  e e h m  u s t a  
•enia okolicznośc i  d r a n i a \ * c z n e g ) z a j ­
ść,;:. —

U k a z a ł o  się, że Fel t(*nste:n o r z y i w ł  
nad  r a n e m  do  wilii  k s i ę ż n e j  i u r / ą d z i ł  
•I* ,j s -enę zazdrośc i .  A\ to k u  w y m i a n y  

/ z d a ń  F e le n s io in  o d d a ł  do  ks ię żne j  
rza ł  a g d y  t ;) b rocząc  obf ic ie  knv>ą

p a d ł a  na z iemię ,  po b ie g ł  do ‘-■ąsirdnie 
ge p o k o j u ,  gdz ie  s t r z a ł e m  w skroń  j»o 
/■bawił się ż y c :a.

Szczegó ły  k rw a w eg o  za j-'ci a wyda  
ju się j e d n a k  władzom  h r z u ie c /e ó d w a  
prow adzącym  dochodzenie  w te; sj»* :i 
v :e. niejasne.

K s i ę ż n a ,  k t ó r e j  s t a n  j e s t  w chwili
B g g g M H « ig a B B a B 3 S 8 g a «  B » I « 8 M b ™ b ™  '/-XTrH

obecne j  l a r d z o  g ro źn y ,  
due  ż a d n y c h  zeznań .  S p  
gdyż  w  t y m  s a m y m  ez; 
v: '  Chodzącego z will i  j ‘; 
go  <izłow (’Ka.

i i M ę ż n  i K a c z a ł o w  był 
" t  ł a t  j eszcze  ba rd zo  j i ię 
h’crmveh wie lbic ie l '

n ie  może 
r a w  a w i :- 
i s i e ,  w U 
ikiegoś

a m im o  
>kna i

s k l a -  
:;a s ię  
l / i a m i  
i i! ile

s W v e i l
miała

przeciw szajce przemytników śląskich
K A T O  W I C K ,  27. 2. —  Prze- i  są 

ch m  o k r ę g o w y m  \y K a t o w i c a c h  odbę ­
dz ie s ię proc es  p r z e c i w k o  z n a n e m u  n a  
ń i ą s k u  z l i cznych  procesowy za w o d o ­
w e m u  | ) z1'lny tn i ko wi  F r a n c i s z k o w i  
r . f . iniurze,  n o s z ą c e m u  n a z w ę  k r ó l i  s a ­
c h a r y n y .  Ra zem z M a n i u r ą  na  ła w ie  
o s k a r ż o n y c h  za s ią d z ie  I ł - t u  jeg o  to 
w a r z y s z r  , w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d u j e  się 
r e w i d e n t  c d n y ,  s t .  d oz o rca  ce lny  z u- 
r z ę d u  ce lnego  w* Ł a g i e w n i k a c h  ora z  st .  
p r z o d o w n i k  policj i .

$ z a jk «  przemycała, t  Niemiy" do

Eol-ki przez p u n k t gra n iczn y  w f.a-  
giew n ik a eh  wyroby m etalowe, je ilwab,  
kam ien ie  do zapaln iczek  i części ra- 
djnwe.

D o  ju z e m y tu  s łu ży ły  szajce , sp e­
cja ln ie  do tego  e d u  p rzy sto so w a n e  sa 
nioehody osobowe, zaopatrzone w  
sk ry tk i  pod s iedzeniam i.

W  czas ie  d o chodzeń  u d o w o d n i o n o  
F a n i u r z e  i t o w a r z y s z o m  n i c F g a ł n e
1 " z e p r o w a d z e n i o  p r z e z  g r a n i c ę  20 
t r a n s p o r t ó w  p r z e m y t  u.

dyrektor  , Lew iatana*1, ja k  P iła t  pen  
rki u m y łb y  lęeo. —  jak  to w  S e jm ie  n 
czyn ił ,  — a t e  w  słonej a v  odzie m or­
sk iej  i w o la ł ,  hy w szy scy  s ły sze l i ;  —  
J a m  nie le k in ,  a łagod n y  w iebuą. h, z 
k tórego tranu m ożecie uzd iow ić  v 
łh i lsee  w sz y s tk ie  rach ityczne  d z ie c i . .

J ak aż  szkoda, że prastary  obyczaj  
| uhlk-znyeh pokut w yszed ł z uźychi!

u  i ;

Świadectwo pracy
S ą d  Pracy  w W a r s z a w i e  s t w i e r ­

dził .  że zgod .Te  z a r t .  24 rozp.  o p r a c y  
[wac. u m y s ł ,  p raeodawwy n ie  -wolni; u 
n. 'esz. zać w świadectwie* żadrywi! zna  
kó\v ani  u w a g ,  m o g ą c y c h  u t r u d n i a ć  
p r a c o w n i k o w i  u z y s k a n i e  n o w e g o  sta 
no w is k a .

1 ' ra . rodawea o b o w i ą z a n y  jes t ,  n a  
ż ą d a n i e  p r a c o w n i k a ,  w y d a ć  m u ,  nie 
p K n i e j  niż *y c i ą g u  m i e s i ą c a  od d a t y  
ż ą d a n i a ,  ś w i a d e c t w o  co do  czasu  r w a  
m a  p ra  y i r o d z a j u  z a t r u d n i e n i a .

Z a s ł u ż o n y  w y r o k  *
F Z O R T K Ó W ,  27. 2. —  Są-i O k r ę ­

g o w y  r o z p a t r y w a ł  s p r a w ę  p o t w e r n e -  
r o  m o r d a  d o k o n a n e g o  p r z . 1/  A n n ę  
U nic ką  i j ej  b. na rz e c zo n e g o  I w a n a  
Fzu l  ą tego.

Z namowy7 C zubatego ł ln itk u  prze 
iiiła igłą serce sw ego  dzie-hydenne-  
s ięczncgo n ieślubnego dzie ka, które  
p o t e m p o  s i r -asznycłi męczai niacłi 
/ .  nu !o.

Za ten czyn  do s t a ł a  od C zu b a te g o ,  
f r a y  n ie  chc ia ł  p łac ić  a l i m e n t ó w  PiO 
zł S ą d  sk a z a ł  U ni cką  na  U la t  wię/. ie 
a ia,  a  ( ' z id  a t e g o  n a  8  Jat.
■ ■ ■ ■ H a r a a K M a B H H H H M M H B M M a H B

S K L A U A J t  lK  O F I A R Y  N A  N A ­
C Z E L N Y  K O M IT E T  U C Z C Z E N I V 
P A M I Ę C I  M A R S Z A Ł K A  J Ó Z E F A  

P I Ł S U D S K I E G O  
K O N T O  P. K . O. 15-13
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Tętno chwili
W Y M O W N A  D Y S K U S J A  S E J M O W A .

S łu s z n ie  t a k ż e  pos. D u c h  n a p i ę t n o w a ł  
p o d z ia ł  na. ..komendantów** i . .konie  r o b o t  
eze*' j a k i  w k r a d ł  s ię  w n a s z a  l i ie ra re h jQ  
u rz ęd n iczy .  Ci „ k o m e n d a n c i"  p rz e w ż n ie  
n a  w y ż sz y c h  s t a n o w is k a c h ,  u w a ż a ją  s ię  
za  R cii jnazów  z B ożej ła sk i ,  t r a k t u j ą  sza  

. j ą  eo i iz ie im ą p r a c ę  n ie m a l  j a k o  z n ie w a g ę  
<- o l i s t a  i o g r a n i c z a j ą  się do w y ko iieyp o -  
w a n i a  „rewutueyjnycli** p o m y s łó w  — o j a  
k ich  je szcze  n i k t  n ie  s ły s z a ł  — i w p r o w a  
dzają. c h a o s  i zamęt, w a d m i n i s t r a c j i .  J e ­
żeli do te g o  d o d a m y ,  że w ła ś n ie  u tych  
jreii.jnszów. k tó r z y  „ m a j a  zd o lu śc i  od h u  
ch a  ś w ię te g o  do o b e jm o w a n i a  k a z d c ę o  
s t a n o w is k a ,  w y k s z ta ł c e n ie  fa ch o w e ,  a czę 
s to  < t tń lne  j e s t  b a rd z o  W ą tp l iw e j  ja k o ś c i

ła tw o  sob ie  w y o b raz ić ,  co z t a k i c h  g e n  
. ia lnycli piw-iągnięe w y n ik a .

D a le j  z a ró w n o  pos. D uch , j a k  i. d r u g i  
mó'Wi a pos. S a r z y ń s k i  zw ró c i l i  u w a g ę  n a  
z o i u r a k r a t y z o w a n i e  s a m o rz ą d ó w  — eo po 
w od u ji  z n ie c l ; ; < .-nie ludnośc i do s a m o r / .ą  
du . g d y ż  w in s ty t u c j i  t e j  widzi* ty lk o  „lii 
j e “ w ład z  a d m i n i s  aun-yjnycli .  T a  s a m a  in  
g c r e n c j a  w ła d z  p r z e j a w i a  s ię  ta k ż e  w ży- 
<'*u s.i’o iecznem , g d z ie  o b e jm o w a n ie  pre-ze 
s u r  w s to w a r z y s z e n ia c h  sp o łeczn ych ,  lub  
i ;;*r< •: u . .n om in o w an ie* '  p rz e  w odni ezą- 
<-ycii o r g a n i z a c y j  p o c ią g a  za sob ą  cd< lira  
n ie  j . i a c y  sp o łeczn e j  c h a r a k t e r n  p r a c y  o -  
l .y w a te s k ie j .  Ż yc ie  s a m o rz ą d o w e .  życ ie  
o r g a n i z a c j i  sp o łe c z n e j  w y g lą d a  d z is ia j  
częs to  tak ,  j a k e d y b y  te  d w ie  d z ie d z in y  b y  
ły  c h w ilo w o  |. rl z a r z ą d e m  p r z y m u s o ­
w y m  !•:■ m is a rz v  rza .dow ych, dziaiz.yr-ye,* 
niizjawnie-, a le  m • k r y jo m u  z ro z k a z u  w la n a  
a d m i n i s t r a c y j n y c h .  (f. K. C.j.

7 A D I .U G O  T O  T U W A .
S i n a w ą  je d n e g o  z najw-iększycli ' w a r ­

s z t a tó w  p r a c y  i z a r a z e m  n a j p o w a ż n i e j ­
szych  z a k ła d ó w  g ó rn ic z o  — h u tn i c z y c h — 
.A Y sjiób ic ty  in te re só w '*  n a  G ó rn y m  Ś lą s ­
ku. n ie  m o że  d o c z e k a ć  s ic  r o z w ią z a n ia .

W y d a w a ć  b y  się m og ło ,  iż r a c j a  s t a n u  
w y m a g a  tego. a b y  k o m p le k s  ty c h  w ie l ­
k ich  z a k ła d ó w  h u tn i c z y c h  i k o p a lń  w ę g la  
p rz e s z e d ł  z l a k  ob cych  w ręce  po lsk i o,
zw ła szcz a  je - l i  te g o  ro d z a ju  z a ła tw ie ń .o  
s p r a w y  b y ło b y  w  o b e c n y c h  v. ą r m ik a c h  
m o ż l iw e

J e d n a k ż e  k a ż d y  w y s i łe k  z m ie rz a j ą c y  
k u  t e m u  czy  to  d r o g a  s t w o r z e n ia  1; r 
c ju m  p rz e m y s ło w c ó w  p o ls k ic h  p r z y  parno  
cy  k a p i t a ł u  z a g ra n ic z n e g o ,  czy też  d r a g ą  
u p a ń s t w o w ie n i a  — o d b i ja  s ię  o . s t a lo w y  
p a n c e r z  n iechęc i  z a in t e r e s o w a n y c h  r<*«or 
t i w .  (Cz a ).



Specjalny reportaż „Expresu Zagłębia’
Dzień był pogodny. Dymy z kom i­

nów kopalni „S a tu rn " ,  snu jąc  się w 
górę słupem  strzelis tym , łączyły zie­
mię ze stropem  nieba.

Grom adzących się od samego rana  
robotników w sali zbornej, p rz y t ła c z a ­
ło coś niewspółm iernego między spo­
kojem dnia, a okropną  rzeczywistością 
o której za chwilę mieli sic dowiedzie '.  

(7 K K A L I  N A  W Y P Ł A T Ę  Z A ­
ROBKÓW ...

S z ty g a r  piątego ' pola nim  otworzył 
okienko do w yp ła ty  o trzym uje  polece­
nie telefoniczne od zawiadowcy kopal­
ni:

—  W ym ówić bezw zględnie prarc 
piątemu polu i w pisać do książeczek  
.1 aim powód podać: brak zam ówień »a 
w ey id  i ciężką sytuację w górnictw ie.

Robotnikam i ogarnęło dziw ne uezu 
cio. J e d n i  stali zesztywnieni, dławiąc 
w  sobie żal i rodzący się bunt, drudzy  
podchw jreiwszy tę wiadomość z pogai 
da w oczach, podaw ali  ją  dalej. W kil­
ka m inut później ten sam los podzielili 
robo tn ice  działu budowlanego z po

wierzchni kopalni.
*  *  *

Około 110 osób wywalono na bruk.
Przeprow adzona  redukcja  odbiła 

się g łośnem  ecliem w śród  społeczeń­
stwa, zwłaszcza, że poczęto szeptać o 
dalszych wymówieniach, a n a w e t zam ­
knięciu całej kopalni. Robotnicy za me 
pokojeni o los swycli rodzin, postano 
wili do ostatka bronić się przed u t ra ­
tą  p racy ,  nie w ykluczając wyw ołania  
s t ra jk u  w podziemiach kopalni.

W  zam iarach tych jednak  przeszk > 
dziła ogółowi robotników „Polska p ra  
ca", k tó re j  przyw ódcy w ysunęli na 
konferencji z udziałem  dvr. P rzedpeł­
skiego i dyr.  R aźniewskiego dobro ­
wolną obniżkę płac o ó proc. o zn ie­
sienie p ła tnych  urlopów, przyczem nie 
zwłoeznie p rzys tąp iono  do zbieram i 
podpisów.

W  ten sposób „Polska praca" sp a ­
raliżow ała środki samoobrony ogółu 
rołiotrdków, lansując przechwałki, źe 
przyczyniła  się do Ich uratowania  
przed redukcją .

Co mówi wytrawny działacz robotniczy
I  o, co się s łyszy o „dobrowolne.] " 

zgodzie na 5 proc. obniżkę zarobków, 
odbiega w  zupełności od rzeczywisto 
ści i d latego postanow iliśm y zbadać 
opinję  i n as tro je  w śród  robotniku w w 
tej sp raw ie  na  miejscu.

R ozm aw iam y z w ytraw nym  dzia­
łaczem rołmtniczym, znającym  dosko­
nale tricki i zakulisow e machinacjo 
kapitału.

Np. tow. „S a tu rn "  zawsze narzeka 
na t rudności eksportow o i dlatego rue 
pom ija  żadnej okazji, by  w prow adzić 
w każdej dziedzinie ograniczenia za­
robkowe p rzy  równoczesnem śrubowa 
ni u ja k n a j  większego w ydobycia węgla

W y sta rczy  porów nać załogę robot 
niczą z przed 10 la t  z obecną, k tó ra  
jest o połowę m niejsza, a wydobycie 
prow adzi znacznie większe.

Czy jednak zapłata wzrosła w sto ­
sunku do wkładanej pracy? _ _ _ _ _

Przeciwko wypiekowi 
niedzielnemu

N a doroeznem  w alnem  zgrom adzę 
n iu  S tow arzyszenia  Właścicieli P ie­
karń  licznie zebrani delegaci z cvd -j 
Polski powzięli jednom yślną  uchwałę, 
celem w y stąp ien ia  u odpow iednich 
w ładz  z p ro te s tem  przeciw ko w y p i tk o  
wi n iedzielnemu i św iątecznem u ] i zez 
p iek arn ie  niechrześcijańskie .

W  te j  sp raw ie  złożony został odpo- 
v it ln io  umoty wctw-m;, m em orial do 
•a i a d z pa  iis t w o wy e 11.

 O 0 O —

O D PISY  DYPLOMÓW  M ISTRZOW ­
SK IC H  I ŚW IADECTW  C ZELADNI­

CZYCH.
N a w niosek Związku Izb Kzem iehii- 

c-zych M inisterjuni Przem ysłu  i Handlu  
w yraziło  zgodę na w ydaw anie przez izby 
rze.mieślnieze duplikatów  zagubionych  
lub zniszczonych św iadectw  złożenia egza  
m ino w m istrzowskich i czeladniczych, w y  
staw ionych  w sw oim  czasie przez cechy, 
a następnie przez Izby R zem ielnicze.

D up lik aty  św iadectw , w ystaw ionych  
przez izby rzem ieślnicze, będą w ydaw ane  
na blankietach, których wzór został za­
tw ierdzony przez M inisterjum  Przem . i 
H andlu. O płaty za w ydanie duplikatu nie  
m ogą przekraczać dla św iadectw  czeladni 
czych zł. 10, dla św iadectw  m istrzow skich  
zł. 20.

 oOo-----

I M A  D E N T  N A  Z E B R A N IU  B E Z ­
PR O C E N T O W E J K A S Y  POŻYCZ­

K O W E J W B Ę D Z IN IE
N a jed n em  z posiedzeń bezprocen­

tow ej kasy  [różyczkowej a v  Będ? iriia 
m m l m iejsce  n iep rzy jem n y  incydent. 

M m now ieie  w y n ik ła  sp rzeczka po-

O sta tn ia  redukcja  n a  kop. „S atu rn ' 
i kop. „Jow isz"  była  tylko pre tekstem  
do nowego zam achu na głodowe z a ro b ­
ki robotnicze, a  -temsamem, pozwoliła 
pp. przemysłowcom odbić sobie obniż­
kę cen węgla na robotnikach.

Tow arz. „ S a tu rn "  użyło zręczna- 
chw ytu  i udało mu się dość g łaJ-g o

ko p rzeprow adzić  sw oje  zamierzenia.
— Co pan sądzi o „dobro wol • -n"  

składaniu podpisów7 na 5 proc. obniż­
kę zarobków —  staw iam y naszemu  
rozmówcy pytanie?

— M ożnaby zrobić takie p o rów na­
nie — słyszę - odpowiedź. — Na p r z e ­
chodnia, idącego spokojn ie w biały 
dzień ulicą, napada  ktoś z rewolwerem 
w ręku i żądając w ydan ia  m u p ie n ię ­
dzy zagraża: życie albo śmierć.

Nie pozostaje nic innego jak  oddać 
pieniądze i powiedzieć grzecznie — 
proszę.

P rze d  władzami rabuś  taki t łu m a ­
czy się, że nie ukradł,  a ty lko dostai 
pieniądze. Podobnie  i robotnicy na-i 
sk ładają  „dobrowolnie" swoje podpisy

I tak idzie pnie po polu...
Był p ro jek t  postaw ienia  tw ardego 

oporu  przez wywołanie s t ra jk u ,  dyr. 
kopalni n iedopuścila do porozumienia 
się robotników, rozdzielając „swiętów 
kam i" zmiany.

C /y  w takich warunkach Rada 
zjazdu m ogła się zgodzie w W ais-a -  
wic na arbitraż, w ysunięty  w m ini­
sters ł w ic przez głów nego inspektora  
pracy, p. K lotta?

D yrekcje  kopalni przedłożą za k il­
ka dni „deklaracje  dobrowolnej"  obniż 
ki płac i po co konferencje  a r b i t r a ­
żowe.

N asz in fo rm ato r  p ro p o n u je  p rze ­
prow adzenie  ta jn ie  an k ie ty  przez in­
spektora p racy  w kwestji obniżki a

procentowej. T o  byłoby najlep.szem od 
zwierciedleniem nas tro jów  wśród ro­
botników.

Ciekawie w yglądaliby członkowie
„Poh pracy

P — k .

P .A 0 4 0
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Piątek , 28 luteao.
Ó.b'0. Pieśń ..w i city ranne w stają zerze* 

(Diii. Pobudka do gim nastyk i. 8-00. A udi-  
cja dla szkół. 11.57. S ygnał czasu. 12.0#. 
H ejnał •/. w ieży m ariackiej w Kranówie. 
12.03 D ziennik poranny. 12.15 A udycja  
cl.la szkół. 13.25 Chwilka gospodarstwa  
domokeffói. 11.30 Z rynku pracy. 1515. 
W iadom ości o eksporcie polskim . 15.20 
16.4)0 Pogadanka dla chorych. Ili.45 Opo 
w iadanie przyrodniczo dla dzieci. 17.«# 
Skarby Polski. 17.15 M inuta poezji. 17.55 
Poradnik sportowy. 11.00 R ecital skrzyp  
eowy. 19.40. W iadom ości sport. 19 4.5. Ko­
m unikat śn iegow y.. 19.50 Biuro atudjów  
ze słuchaczam i P. E. 20.00 Manru op. Ja  
na Ignacego Paderew skiego Tr. z Tea ru 
W ielkiego w W arszaw ie. 23.-80 W indom® 
ści m eteorologiczne.

KATOW ICE.
P iątek , 28 lutego.

6.50 P ły ty . 7 50 Program  na dzień bie­
żący 7.55 P are inform acyj. 12.40 P ły ty . 
15 55 P ły ty . 15.20 W iadomości giełdowo. 
15.22 Chwlilka społoozna. 17.20 D twory 
fortepianowe. 18.30 O książce Jerzego  
W aiehałow sk iego  18.45 K oncert reklam o­
wy. 19.00 Porady radiotechniczne. 19.1# 
Program  na dzień następny. 19.20 P rze­
gląd prasy. 19.30 -Tak spodzie święto? 19. w 
W iadom ości sportowo. 23.05 M uzyka taiio  
czna.

CZEGO NALEŻY SIĘ SPODZIEWAĆ
OD NADZWYCZAJNEJ KOMISJI ROZJEMCZEJ

Co mówi inspektor pracy inż. Wesołowski po powrocie z Warszaw\
J a k  ju z  donosiliśmy, w W arszaw ie  

odi-y.a się w M in is te rs tw ie  opieki spo 
łocrncj k onfe renc ja  pom iędzy p rz e d ­
s taw ic ie lam i R ady  z jazdu  przem y 
. łowców górniczych Zagłębia D ąbrów  
skiego i p rzeds taw ic ie lam i związków 
zawiń lowych.

K o n fe ren c ja  ta  nie d a ła  r e z rd ta t i  
i wobec odrzucenia zgody ze s t e m y  
przem ysłow ców  na arb itraż ,  zaszła 
konieczność zw ołania nadzw yczajne j 
kom isji  rozjemczej, k tó ra  ostatecznie 
zata tv  i z a ta rg  w górn ic tw ie  Zagłębia 
D ąbrowskiego.

W dniu  w czorajszym  powrócił z 
W a rsza w y  do Sosnowc-a, inspetoz p ra  
cv inż. W eso łow sk i, .do  k tórego  zw ró­

ciliśmy się o w y rażen ie  swej opin.ji o 
ob icnym  za ta rgu .

Konler-cneja o d b y ta  w W arszaw ie  
pod f. rzewodnictwe.il głównego iespek  
to ra  p racy  K lo t ta  — pow iada m - P  
W esołowski — usta li ła  n iem o /ro k :  
dojścia do porozum ienia  b ezpośred ­
n iego w zględnie  a rb i t ra żu  dobrow ol­
nego pomiędzy Rabą z jazdu a zwiaz. 
k a r ć  zawodowemi.

W ynik iem  powyższego je s t  zwoła­
nie nadzw yczajne j  komisji rozjemczej 
w  mvś! rozporządzenia  p. P rezyden ta ;  
która po przeprowadzeniu odpow ied­
nich. *ozpraw w yda najzupełniej bez­
stronne orzeczenie, które kategorycz­
n ie  obow iązyw ać będzie obie strony.

0  utrzymanie w ruchu kopalni , Victoria" w Gołonogu
uh. środę została  p rz y ję ta  d d e -M

g ae ja  0 .  X. G. w min. przem. i handlu 
in te r  w en ju jąc  w sp raw ie  kopalni 
„A i c tor j a "  w Gołonogu, k tó ra  wycze.c 
p u jo  obecnie nad an ie  górnicze, a  są- 
s ednie n adan ie  należą do kopalni 
F lo ra ,  k tó ra  jd n a k  w zbran ia  i ę  w y ­
dzierżawił ' je  dyrekcji  kop. „ \  ! - to r ja1- 
W o ln e  tego kopalni „Y ic to r ja"  grozi 
zamicii ccie i zwolnienia z p racy  310 
robotn ików  i k i lk u n as tu  urzędników, gl

Nacz. K orsak, k tó ry  konferow ał z 
d e leg ac ją  bardzo p rzychy ln ie  usb.su i 
kow al się do słusznej in te rw encji  i o- 
świadczył, że m in is te rs tw o  zrobi wszy 
sfko, aby  obotnicy nie u trac ili  w ar-  
sza tu  pracy.

S e k re ta rz  B ielnik . k o rzy s ta jąc  z 
r.-zmowy z nacz. K orsakiem , zwróci! 
uwagę, aby  m in is te rs tw o  zechciało

mocniej za in teresow ać się W arszaw - 
s k i e n  tow arzystw em , gdzie już parę 
dni rcbotnicy bronią się p rzed  obniżką 
płac, k tó ra  w y n ik a  w Warszawskiemu 
tow arzy s tw ie  z ty tu łu  obniżenia e -u r ­
na węgiel, jak  to z resztą  sam a kom is ja  
n i in ism rja ln a  stw ierdziła . Wedlnk fi- 
ohowców i znawców stosunków  w gór 
niewi , w ystarczyłoby , by mi.n--ste.r- 
st-.vo zwiększyło nieco przydział wy 
gla on kopaln ie  „K azim ierz"  i ,,Ju- 
Ijusz", a wówczas są 
nięfu ł obniżenia płac 
ni ko w. Jak k o lw iek  na oz. K orsak za ­
sadniczo z w yw odam i tem i zgodził się 
to jed n ak  stw ierdził,  że m in is te rs tw o  
n ap o ty k a  n a  niesłychane trudności i 
bezpośrednio  n ie  może udzielić o : ta -  
tec/n.ej i p o zy ty w n e j  dpowiedzi.

R ozstrzygn ięcia  nadzw yczajne j  ko 
m is ji  rozjem czej, spodziewać s-ę n a­
leżą w p rzy sz ły m  tygodniu.

T c m i n u  ściśle określonego pod-u: 
obecnie nie m ożna ze względu na tech 
niczr.y sposób pow oływ ania  komisji 
rozjemczej. Zaznaczyć należy, że N. 
K . I’, je s t  organem , którego  ro /s trz> g  
nięeia m a ją  c h a ra k te r  orzeczeń t r y ­
bunału  orzekającego.

Niepokoje i obaw y robotników Za­
głębia D ąbrow skiego  — . t w i e r d z i  
inż. W esołowski — pow inny  bve w >  
bec takiego s tan u  rzeczy zupełrna 
pti nne.

KoSxitiiicy z. zaufaniem  mogą 
kiwać na rozstrzygnięcie  
razjem ezej.

N atom iast — mówi inspektor —  
w szelkie sianie ferm entu wśród ro­
botników i poszczególnych tow arzy­
stw ach  przez czynniki nieod powie 
d/.ialne i antypaństw ow e doprowmbdó 
może d« w strzym ania się nadzwyeze j- 
nej kom isji rozjem czej od wydania  
orzeczenia tym  przedsiębiorstwom .

Na zakończenie inż. W esołowski 
s tw ierdza, że elem enty  d e s tru k cy jn e

w śró d  robołe.i- 
dobra s w veil

t-

O C / . C '

koirns jt

i w  w o ła ją c e  n i op o ko j

możliwości uriik- 
i redukcji  robot-

ków dzia ła ją  ty lko  dla 
in teresów  i nie ponoszą 
wicdzialnośei przed 
ków ani niczem nie ry zy k u ją
| . 1 i,, i *.
winni

od!żadnej 
ogółem rohoGł* 

Dlatego
wo m yślący robotnicy, nie p<*- 

iść na ich lep.

Rcbsłnicy W arszawskiego tow arzystw a nadal strajkują

m iędzy  członkam i te j  kasy , a  j e d n o ­
cześnie ra d n y m i  m ie jsk im i p. M onta- 
giciu i p. B olim ow skim .

IV czasie sprzeczki p. Mon ta g  spo- 
liczkował p . Bolim owskiego.

S y tu a c ja  s t r a jk o w a  n a  kopalniach 
W arszaw sk iek o  to w arzy s tw a  w N iem  
cacit w d n iu  w czorajszym  nie ideału 
zm ianie.

R obotn icy  nada l  p rz eb y w a ją  w 
podziem iach  kopalni. S t r a jk  ma p rz e ­
bieg spoko jny .

W  godzinach popołudniow ych b a ­
wił na  kop. „ J u l ju s a "  in s ip k o r  praoy  
inż. W esołow ski, k tó ry  p rzy ją ł  d e le ­
gację  s t ra jk u ją c y c h  robotn ików  3 ko-

„ J u l ju s z "  i „K azim ierz", 
inż. Wesołowski p rzeds taw ił  robot 

m kom  obecną sy tuac ję ,  j a k a  wy i w > 
rzyłe: się po  p rzek azan iu  z a ta rg u  nad­
zw ycza jne j kom isji  rozjemczej.

Delegaci j>o porozum ieniu  się z r o ­
botn ikam i oświadczyli, że akcji s t r a j ­
kowej nic p rze rw ą  aż do chwili roz­
s t rzygn ięc ia  za ta rg u  przez  n ad z w y ­
cza jną  kom isję  rozjemczą.

My ze sw ej s t ro n y  dodajem y, żo 
n iew ą tp liw ie  orzeczenie kom isji  ro ­
zjemczej w inno  być i będzie dla coboi- 
n ikćw  przychylne.

l eży to bowiem w  interesie sam e­
go państw a.

Posiedzenie  kom isji  rozjemczej od 
będzie się p rzypuszczaln ie  2 lub 3 
m a rc a  br. . . ,

W  sk ład  nad zw y cza jn e j   ̂ kom isji  
rozjemczej w chodzą : p rzeds taw ic ie l
m in. op. spoi., przedstaw icie l min, 
przemy słu i h an d lu  i min. sifraw iedu- 
m. ości oraz po 3 p rzedstaw icie li  strof* 
(o rgan izacy j robotniczych i o rg an iza ­
cji p rzem ysłow ej).  P rzed s taw ic ie la

wv ą w charakterze, ław.ii- 
il«

s t ron
ków. Pozhtcm  p rzew idz iany  jest 
dziej rzeczoznawców obu s tron .
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P ią te k
Dziś: L eandia  i Juljana  

jutro: Romana.
Wschód siodea: 6.05 
Zachód słońca 5.11

T  IS A  T l i  M 1 K ,3 3  K  l  
w SOSNOWCU.

Dziś o godz. 8.30 wieczorem świełua  
komedia Bus Felce togo pt. „Trafika ta ­
ni generałowej"^ Bilety w eonie od 25 gr.

W sobole o godz. 8.30 wieczorem pre­
miera świetnej komedji sowieckiej, znano 
go powieściopisarza sowieckiego W. K a ­
tajewa pt. „Kwiecista droga".

Sztuką reżyseruje p. Krotkę, który gra 
równocześnie główną role. Dalszą obsadę 
s tanowią pją: Arciszewska, Grzymała u 
lut. Karasińska, Królikowska, Rapacką, 
Stróźyńska, Erwan, GOlszewski, Łuczkow 
ski, Rokossowski i W ołyńczyk.

 o0 o----

KRONIKA OGÓLNA
rru rn i niiar r - l m u n m n  ra m mi i i  a u r

— 7. CENTRALNEJ TARGOWICY 
W  MYSŁOWICACH. W ub. tygodniu na 
targowice spędzono 49'J szt. bydła, 1857 
szt świń, 98 szt. cieląt, razem 2987 s/.i. 
zwierząt. Płacone za 1 kg. żywej wagi 
za: (ceny loco targowica łącznie z kosz 
tam i handlowemi): bydło: od 40 gr. do 
Cii gr.; cielęta: od 50 gr. do 82 gr., św 
'ni*: od 70 gr. do 95 gr.

Przebieg targu: sped normalny, targ 
ożywiony, tendencja zniżkowa.

— NOWY LOKAL 15. WIĘŹNIÓW PO 
LITYCZNYCH. Zarząd stowarzyszenia 
b. więźniów politycznych d. fr_ rewolu­
cyjnej w Sosnowcu podaje do wiadomo­
ści, że z dniem I marca br. stowarzyszę 
nie mieścić sic bądzio w domu społecz­
nym przy ul. Żytniej, pokój nr. 10, I p. 
Sekretariat stowarzyszenia czynny jest 
w każdy wtorek od godziny 17—19.

— MIESZKANIOW A KRADZIEŻ PLE
NIĘDZY. Do mieszkania Grzegorza W ie­
rzby. zam we wsi Tąpkowice włamał s ‘<? 
złodziej i skradł 150 zl. Poszkodowany " 
kradzieży pieniędzy powiadomił jrolicję, 
która w toku dochodzenia ustaliła, że do­
konał jej mieszkaniec Tąpkowic, Alfons 
Szymiec. Szymea oddano do dyspozycji 
władz sądowych.

— °o»—

ZEBRANIA i ZJAZDY

Dziś o godz. ID-cj w lokalu własny-u 
w Dąbrowie (ul. Kolejowa 4) odbądzie si > 
walne zebranie członków placówki peo- 
wiaków.

Sprawy b. ważne.
. • •

1 Jutro o godz. 9 rano w Będzinie, w 
saii posiedzeń wydziału powiatowego (ul. 
Sączewska nr. 17, pokój nr. 2(i) odbędzie 
sie konferencja skarbników stowarzyszeń 
ochotniczych straży pożarnych z terenu 
po w. !><;:! z i ńskiego.

# # *
Prezydium sekcji dozorców górniczo 

technicznych polskiego związku zawodo­
wego pracowników przemysłowych i han­
dlowych w Sosnowcu zawiadamia wszyst. 
kich zainteresowanych, że przypadające 
na dzień 1 marca br. posiedzenie plenar­
ne zarządu sekcji dozorców nie odbędzie 
sio, ponieważ w następną niedzielę, t j. 
dnia 8 marca o godz. 10-ej odbędzie się 
w lokalu związku w Sosnowcu przy ul.
Sienkiewicza nr. 17-a doroczne walne ze­
br anie sekcji dozorców górniczo - tech­
nicznych PZZP. i TT.

*  *  -*

Dnia 1 marca o godz. 10-ej rano w sali 
związku zawód, pracowników ubezpieczeń 
społecznych w Sosnowcu (ul. Kołłątaja ID 
odbędzie sie zwyczajne roczne zebranie 
członków ligi morskiej i kolonjałnej ob­
wodu i oddziału w Sosnowcu.

* # #
W alne zebranie członków kola P. 0_ 

K- w Milowicaoh (ul. Kapliczna 2) odbę­
dzie się d-uia 1 marca o godz. 15-ej w 
Pierwszym terminie, a w razie pieprzył y 
c a  dostatecznej ilości członków o godz. 
13-ej w drugim tąriuinio.

-  Z E B R A N IE  IN FO R M A C Y JN E  PR A 
CC W N IK ó  W CM i>i ŁO W Y C 11 ZA U ŁĘ ■ 
LU A I* ĄLRO W S K 1 EG O, które odbyć się 
miało w dniu 1 m arca br. przełożone zo­
s ta ło  na dzień 8 marca godz. 10.30. Zebra­
niu odbędzie się w domu społecznym 
przy ul. Żytniej 10 w Sosnowcu. Nato­
m iast w dniu 1 marca odbędzie się walno 
zebranie I,. M. i K. w Sosnowcu, w kió 
rem  liczny udział wezmą członkowie z w. 
p r a •: -o w ników um ysł o w ye li.

pi-erWiZj)
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Gdy czerwony kur zapieje
Nasza  wizyta w s*edzrbie miejskiej s t raży  ogniowej w S osnow cu

3  3 SI

Często wśród głuchej nocy rozlega 
s ię  ponury huczek .-darmowy, a w ślad 
po Um pędzi ulicą samochód, wioząc*, 
straż Co pożaru.

Przebudzony mieszczuch mruczy 
rozespany: „Widocznie gdzieś powstał 
pożar ',  — przewraca się na drugi bok 
i zasypia.

Słowo „pożar" nie działa bowiem 
już obecnie tak paraliżująco mi nas, 
gdyż ladzie przyzwyczaili się, że dziel 
ni strażacy czuwają nad ich bezpie 
czeóst wem.

Na całość akcji ratowniczej składa 
się niewątpliwie sprawność straży i 
jej wyposażenie techniczne. Dlatego 
też. wielu zaciekawi sprawa, jak przed 
stawia się życie strażackie bezpośred­
nio.

Chcąc zapoznać naszych czytelni­
ków z pracą strażaków, udał‘ćmy się 
w odwiedziny do siedziby straży m iej­
skiej w Sosnowcu przy nł. Wspólnej,

Przyjął nas komendant straży 
p. Iskra, który wyczerpująco udzielił, 
informaeyj i oprowadził nas po swem 
„króPsf wie"

Miejska straż w Sosnowcu ma już 
wiele lat działalności za sobą.

Pow stała ona w sierpniu 1924 r., w 
którym to roku pogotowie straży 
ochotmezcj zostało przejęte przez 
miasto.

Od tej chwili datuje się ciągły r,.y
wój straży pod względem sprawności
i wvp ważenia technicznego.

Załogę straże stanowi 32 ludzi, w 
tern 22 strażaków etatowych i 10 re­
zerwowych, Rezerwa, to pracownicy 
warsztatów miejski cli, którzy są od- 
l to w i co nio wysz k oł on i.

W strażnicy
Strażacy pełnią swą służbę na 

dwie, zmiany, po 24 godzin perma­
nentnie.

W czasie służby strażacy w każdej 
chw li przygotowani są do wyjazdu

mimo, że wykonują pewne roboty 
przy budowie swoich rekwizytów, 
utrzymania ich w czystości i odby­
wają ćwiczenia.

W specjalnym pokoju czuwa zaw­
sze -dyżurny, który przyjmuje telefo­
nicznie meldunki o wybuchu pożaru 
i alarmuje załogę dzwonkiem.

W parę chwil cała załoga gotowa, 
jest ii:ż do wyjazdu, bez względu na 
porę nocną czy też dzienną.

Dzięki uprzejmości kom. Iskrv 
mieb.śmy możność naoczni? przekonać 
się o sprawności strażaków.

Po sygnale alarmowym w niecałe 
3(1 sekund samochód z motopompą i 
kompletną załogą wyjechał już z re- 
mizv.

Dodać 'użytem należy, że załoga 
miała właśnie przerwę obiadową i 
strażacy spożywali obiad.

W y p o s a ż e n i e  s t r a ż y
Techniczne wyposażenie straży jest 

nowoczesne i tak przystosowane, aby 
mogło odpowiadać wymaganiom Sos­
nowca, którego obszar wynosi 35 kim. 
kwadratowych.

Straż, posiada 4 pompy motorowe, 
4 samochody oraz drabinę mechanicz­
ną, długości 13 metrów o pociągu kon­
nym.

Iżn gaszenia n.aterjałów łatwopal­
nych posiada straż aparat pianowy 
„M iru1. Pozntem wiele jeszcze jest 
urządzeń i rekwizytów.

Podkreślić przytem należy, że spo­
ro narzędzi budują sobie strażacy 
sami.

Znany dobrze mieszkańcom Sos­
nowca czerwony samochód — beczko­
wóz, który służy w lecie d-o skrupiania 
ulic. pełni tu rolę zbiornika na wodę, 
majae zawartość 5000 litrów.

D> każdego pożaru wraz z moto­
pompą wyjeżdża i ów beczkowóz.

Jedna motopompa ma wydajność 
490 litrów na minutę, a druga używa-

ile zarabiali gminy żydowskie
na uboju rytualnym

Sprawa zniesienia uboju rytualne­
go nii' przestaje interesować mieszkań 
ców Zagłębia.

W toku dyskusji nad tą sprawą mę­
żna było się dowiedzieć, że gmina ży­
dowska w Będzinie z pobieranych za

ubój rytualny opłat osiągnęła zgórą 60 
tysięcy złotych rocznie, gmina żydow­
ska w Dąbrowie około 25 tysięcy zł.

Największą zaś sumę z tych opłat 
osiągnęła gmina żydowska w Sosnow­
cu, a mianowicie około 100 tysięcy zt.

Kłopotliwe położenie mieszkańców
kolonii Korzeniec

A psi  p o d  a d r e s e m  m a g i s t r a t u  w  D ą b ro w ie
Wczoraj zgłosiła się do oddziału 

naszej redakcji w Dąbrowie delegacja 
mieszkańców kolonji Korzeniec w Dą­
browie.

Delegacja uskarżała się, że domy 
w których mieszkają toną w bti-cie 
Najwięcej domów zalanych wodą znaj 
duje się na ulicach: Konopnickiej, Ol­
szewskiej, Granicznej i Szwedzkiej.

W kilku domach woda zalała piw 
nice, korytarze i mieszkania sutereno­
we. Podwórka niektórych posesyj za la 
nc są wodą na pół metra wysokości, 
tak, że domownicy dostają się do mie­
szkań po różnego rodzaju kładkach i 
pomostach.

Jak  twierdzą mieszkańcy kolonji 
(„Korzeniec", to woda dostaje się na 
te tereny z podziemi nieczynnych już

szybów, należących do kop. „Flora" w 
Dąbrowic.

Mieszkańcy kolonji „Korzeniec" 
zwracają się więc za naszorn pośred­
nictwem do magistratu, aby zechciał 
zająć się ich sprawą i w związku z 
tein zwrócił się z odpowie dniem za­
rządzeniem do właściciela terenów 
skąd wydobywa się woda, tj. do zarzą- 
du kop. „ F iora".

— REFERAT W PIASKACH. Zawia­
damia się wszystkich zainteresowany!.ii, 
żo dziś w lokalu O. M. P . w Piaskach w 
szkole powszechnej wygłoszony zostanie 
referat poświęcony IG-ej rocznicy odzy­
skania dostępu do morza. Referat wyglo • 
si p. St. Krzyżyk (K. S. M_). Początek 
punktualnie o godz. 6.30 wieczorem.

na do dużych pażaruw, ma Hild litrów 
wydajności

Trochę cyfr
A teraz trochę cytr ilustrujących 

pracę straży ogniowej w 1935 r,
Ogółem w ciągu tego roku rb a i  

mmli (58 wyjazdów, z tego 7 do poi.t- 
rów większych, 42 wypadki pożarów 
mniejszych i ł t 1 wypadków zapaleniu 
się sadzy w kominie i innych wypad­
ków. jak wydobywanie topielca, u.«- 
wodz e i t. p.

Natomiast w roku 1934 straż wzy­
wana była ogółem w 57 wypadkach.

0 nową siedzibę straży
Miasto ma w projekcie budowę no­

wej . rażnicy, gdyż obecna nie odpo­
wiada wymaganiom.

Strażnica stanąć ma na placu miej 
skini przy ul. Zygmunta, przyozem 
wyhodowana byłaby remiza, cztcro- 
piętr wa wieża, świetlica dla straża­
ków i t . p.

Na razie jest to tylko j/rojekł, ale 
możliwe jest, że zostanie on zrealizo­
wany.

Teł.

Podejrzany o podpalenie
Donosiliśmy już o pożarze jaki wy­

buchł w składzie posadzki dębowej 
przy ul. Dekerta 13 w Sosnowcu, na­
leżący m do Pinkusa Grandapela.

Nurazie przyczyna pożaru nie za­
sala ustalona, ale zachodziło przy­
puszczenie, że szopa została podpalo­
na.

W wyniku dochodzenia policyjne­
go zatrzymany został właściciel szopy 
Oran lapel, jako podejrzany o podpa­
lenie.

Osadzono go w więzieniu.
 oqo-----

Z życia strzeleckiego
Pod przewodnictwem komendanta po­

wiatu Kowary i przy udziale wiceprezesa 
powiatu Abratańskiego członkowie od­
działu 73. w KA ZIM IER ZU  obradowali 
nad całoroczną działalnością Po uczcze­
niu pamięci Pierwszego .Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, oraz śp. Donata 
Hanaka i złożonych sprawozdaniach za­
rządu i komendy, nastąpiły wybory no­
wych władz oddziału.

Zebranie doceniają- twórczą i owocną 
prace od założenia oddziału, powoła!:: w 
tym samym składzie zarząd i komisję r» 
rząd i komisje rewizyjną oddziału, na na­
stępny okres sprawozdawczy.

K. Rajchman — prezes, E. Gryszko — 
komendant, A. Piwowarski — wiceprezes, 
J. Kaczmarczyk — sekretarz, 8 . .Kurpa:-- - 
skarbnik, P. Jaros, referent wychowania 
obywatelskiego, A. ISołtrzecki i A. Partia 
— zastępcy.

Oddział posiada własną świetlicą, wypo 
sażouą w sprzęt, biblioteką i radjoodbioi - 
nik.umundurowanie dla członków i sprzęt 
wyszkol pniowy. Oprócz prac wyszkoleniu 
wo-wychowawczych prowadzi przysposo­
bienie zawodowo, które rozpoczął od zalo 
żeni a i n troi iga toru i _

Kn propozycją komendanta oddziału 
Gryszki, walne zebranie postanowiło wy 
stąpić z wnioskiem do władz zwierz* !>- 
nicli o zatwierdzenie patronem oddziału 
śp. Donata Hanaka, który zorganizował 
oddziały na terenie Kazimierza. Niemce, 
Porąbki, Zagórze, Klimontów i otaczał jo 
nadzwyczaj serdeczną opieką, jajko ko­
mendant koinpanji, a ostatnio zastępca 
komendanta powiatu.
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Walne zebranie P. C  K.
Po uchwaleniu absolutorium zarząd  wybrano 

w tym sam ym  składzie

7, O L K U S Z A
wmsamumB&ms® re

„Staszek strzelaj, in  Jeszcze żyje*“
Epilog k rw aw ego  dramatu  w Zerkowicach

j ) r z c n v o < tn k - l 'v « : i> i  i n i .  E .  R ę k H m :

*© odbyło onesiiłaj w alne doroczne ze­
branie m iejscow ego <j»W»i«hi puNkicie* 
oscer won ego krzyża.

Na w słynie prezeska oddziału !>• '■■ 
1  *; 111 a i - iti e wi i • /..o w; i kilka tlow pc wi ,i i.i 
pamięci. zmarłej i>rzt <1 kilku dniatui p. 
łf. Malczewskiej, długoletniej prezesie 
1*. C. K.. poezom uczczono pamięć zm ar­
łej przez powstanie, spraw ozdanie  / dz.a 
Ic lco’.ci ogólnej odczytał p. K ry  tuusn 

W roku f' i > r a w o ztł: i w <"/. y i n urza.tzuui 
były kurny dla drużyn ratowniczych. k'ó 
rycli o' cnie w powiecie jest k i lkana-cc . 
Tl i zadz.a.no imprezy di dio lowe i proxva.- 
dzciC) różne akcje o charakterze spole 
riyiti Członków oddział liczy .48.

S p r a w o z d a n i e  k a so w e  od czy t a ł a  s k a i i  - 
n i e z l a  dr .  Z. Mie ł t newska .  Do cho dy  w <>- 
I-.i sio s p r aw oz da w cz j  ni w y n o s i ł y  o k o ’o 
/{?:;'•) zł. W  w y d a t k a c h  w iększe  s u m y  wy  
da no  ze - l a ł y  na  łaźnie,  szko len i e  i wyek-  
\\ i w  on i e  d r u ż y n  ra  iowti iezyeh o r az  w y

datki na akcje społeczną. Protoknl komi­
s j i  rewizyjnej odczytał sekretarz zebra­
nia, gdyż 2 członków komisji rewizyjne.; 
tak jak  w ubiegłym reku. tak i on eg ła ;  
nikt przybyć nie raczył.

Komisja stwierdziła, ż.e go m ota rka  >a- 
rzadu prowadzona była prawidłowo i po­
stawiła. wniosek o udz•.clenie zarządowi 
absolutorium. które też. przez wa-ue ze­
branie zcstało uchwalone.

Ma.latek cdd za łu  przedstawia wartość 
' /h ty i l i .

Budżet na rok lita
w a'o'

uclnvalony zos'fd 
d iu j  sun re  zł. tli'": Zarząd i ko­

misja rewizyjna pozosta 'a w tym samym 
s k ł a d z i e . Delegatem na zjazdy w ybrany  zo 
słał wiceprezes oddziału dyr. S. W es, - 
łfiwski. Na zebraniu obecny był delegat 
r-ki egu PCK. z Krakowa, insp. ’1'rzel in- 
ski. Zainteresowanie zebraniem było ł-. 
słaba, gdyż na 518 członków, na zebranie 
przebyło zaV lwie fiO osób.

Do z a ję ty c h  ż n i w a m i  na p o l u  W ó d  
ków w 2crkoxvicaeh:  .Magdaleny W ó d ­
ka ,  jej  ł j j - ł e tn iego  s y n a ,  S t a n i s ł a w a  i 
córki  .Honora ty,  z a m ę ż n e j  z a  J a m n u  
Mióta w d ni u  1‘i l ipea 1 !;'.•■> r. '‘ano  
poi l s /cd ł  m aż  te j  o s t a t n i e j ,  nie m ie s z ­
k a j ą c y  ze swą. żm.a s p o w o d u  za ta igww 
m t le r o d z u m o m .

Mi s ia  u z b r o j o n y  w laskę  z d r a d ’ .d 
du ż e  z d e n e r w o w a n i e ;  w cznsm 
sprzeczki
rzucił s ię  na obydw ie  kob iety , okła­

dając je  laską.
\V obro nie  m a k i  i sio d i  y s ta  rud 

S t a n i s ł a w ,  k ó ry  w  p e w n e j  chwi l ;  w y ­
ją ł  /  k ieszeni  r e w o l w e r  i s t r ze l i ł  do 
s z w a g r a  11 w u k ro n i o.

M isia  zatoczył się i upad! na ziemią
ł v. t en czas  s t a ł a  się rzecz s t r a s z n a :  

de c iężko r a n n e g o  Miś t y ,  b roczącego  
k r w i ą  d o bi eg ła  j e g o  żona  H o n o r a t a ,  
n o g ą  p rzyc is nę ła  mężowi  ręce 
krnk i  do b r a t a ,  S t a n i s ł a w a :
.„Staszek  strzelaj . 1k> jeszcze

i w r z e ­

zy,je!‘

(■/) D W IE  CÓRKI UCIEKŁY OD MAT
CJ. ló-tetnia Irem i Jędrzejczak i tb-leleia

I'M V • * rn Ilełena opuściły w tych dnineli 
rodzinny w Zawierciu przy ul. u o 

maja  iii i p -/dy. czy też. wyjechały w 
nieznanym kierunku. Zrozpaczona m a tk i  
jii?> (!<• /.<’kar sio } • < wrolu c;ii*ok,
>V. r-'. if;i smd (J , k; jiii:*ar;ia u policji z pro-

Z KIELC.
BMBCPtCEHTIMffb Pi"

Zlikwidowanie szajki kieszonkowców
jarmarcznych

W o d k a  d a l  j eszcze do lezącego  t r,:y, 
s t : xułv w okol icę .serca, p o w o d u j ą c  na 
t v e h m i a s t  zgon  Miś ty .

t) m o r d e r s t w i e  z a w i a d o m i o n o  n a j ­
b l iższy  p o s t e r u n e k  poi.  w K ro m i d o w i o  
(pow.  z a w ie rc k ie g o )  s k ą d  w \  de eg - 
w a m  p o s t e r u n k o w i  za a re sz t  o w d i  
W ó d k ę  n a  polu.

O s k a r ż e n i  o m o r d e r s t w o  Stamsła .
M od ka  i j e g o  s i o s t r a  H o n o r a  la, j a k u  
mor-.bi.n s p r a w c z y n i  m o r d e r s t w a  s w e ­
go męża,
która, ink sic okazało, piano wala zg ła  

dzenie "uż d a w n i e j ,
s tanę l i  p rz ed  są d e m  o k r ę g o w y m  w 
S o s n o w c a  n a  sesj i  w y j a z d o w e j  w Ol­
ku sz u ,  k t ó r y  po d w u d n i o w e j  r o / j n a ­
wie  sj-azał  w d n iu  dii l in.: Yóó !kę na 
um ie  z: zenie  w de n n i  p o p r a w c z y m  do 
czasu  pe ł n c l e tn .  zaś H o n o r a t ę  Miś.aę 
n a  IM l a t  więzienia ,  z za sąd zen: en od 
o b y d w ó c h  kosz tó w  s ą d o w y c h  w w y s o ­
kości  po Ó-Ót) zł. i p o w ó d z tw a  m w l -  
nego.

\Vódka o d p o w i a d a ł  z więz ien ia .  
H e m  rata. z wolności ,  lecz po w y r o k u  
zos ta ła  a r e s z t o w a n a .  O s k a r ż o n y c h  kro 
nil  adw .  P a w e ł e k  z. Sosnowca .

( -zukiaiie mlcdo” il i (,ZICV -
, - u -

(z) c t w a u t a  r n v x i c A .  t o  m e -
LKZP1ECZXA 1*1 I.AP1CA. Józefa W a ­
rzecha (Krukowska 15) odwiedziła omne- 
•łaj wieczorem swoich znajomych, za mi ■*- 
r  .łialycłi przy ul. Senatorskiej W izyta ta 
tTc poszczęściła jej sic. gdyż przechodząc 
p i  ze z korytarz  tego domu wpadła do o- 
(.wartej piwnicy, gdyż. na nieszczęście k ia t  
to: schodowa nie była oświetlona. O wy­
padku ty m  W arzecha złożyła znmoldowa 
me xv komisarjaeie policji. Właścicielka 
domu M arjam ia  Z Wiercińska pociągniętą 
zcst.-oiie do odpowiedzialności kurnej.

(bo t  jesi ifYzyę.ołiot icd btedo 
f e d  ber .OLtA’ ) j t  xt(? <lal

Na  j a r m a r k a c h  i t a rgać! ,  v  szere  
gu n r e j s c o w o ś - i a e h  woj .  k ie leck ieg o  
• uż od dłuższegi i  < z. a. su g r a s u w  da ba o 
da złodziei  k ie sz onko w yc h  o k r a d a j ą ­
ca p r z e w a ż n ie  w ie ś n i a k ó w .  O s t a t n i o  
k ie sz onk ow cy  zaczęli  g ra s o w a ć  n a  
t a r g o w i s k a c h  t r z o r y  ch le w ne j  w K-el- 
.; acii. gdz ie  p o w in ę ła  im się noga.

K i e l e c k i e  w ła d z e  ś ledcze po  d łu ż ­
szych  o b s e r w a e ja  h  a r e s z t o w a ł y  pod ­
czas o s t a t n i e g o  t a r g u :  J o s k a  Kozen-  

a, F i sz la  ( . lutniami  i S t a n i s ł a w a

W  oj  r e d ł o w s k i  ego  -—m  i es zka  nos., w R ; i 
dw n ia ,  a\- d rw i l i  k iedy  sk rad l i  on '  .Ta 
u owi B ia łk o w i  ze ws i D ą b r o w a  l i t .  
złotych.

K ra d z ieży  dokonali w m om encie,  
kiedy B ia łek  dobijał targu kupna  
krowy.

Cz ło n k o w ie  g r o ź n e j  sz a jk i  byli  
j u ż  k i lk a n a ś c i e  r azy  k a r a n i  p r z e :  w la  
dz.e są d o w e  za kr a d z ie ż e  k ie szo nko we.  
O sadz on o ich w  więz ien iu .

tu V:

O llK
■BRBsnr̂ .łjwFeBBEsr;':

Guni  ?

(k) OGÓLNE ZGROMADZENIE LOOP. 
KIELCE. W  niedzielę dnia S marca hr o 
godz, 10.P0 rano w świetlicy domu P. W. 
i AYE. im. Marsz. Piłsudskiego (wejście 
główne) odbędzie sic; ogólne zgromadze­
nie obwodu powiatowego LOPP.

Porządek dzienny miedzy innemi przo 
widuje: sprawozdanie zarządu, sprawozda 
nie komisji rewizyjnej, wybór 2 członków 
zarządu, 2 zastępców komisji rewizyjnej i 
delegata na zgromadzenie okr. Wojewódz­
kiego. Uchwalenie budżetu i pragrnm n 
prac na rok PPG-

W  zgromadzeniu biorą udział z g k w m  
decydującym delegaci poszczególnych «•'! 
» z głosem doradczym członkowie LODP., 
przedstawiciele organizacyj. zaproszeń’ 
goście i wszyscy interesujący się p ro fa ­
ni i LOPP.

(k) WODY W EZBRAŁY. W cią­
gu nb. nocy poziom wód W isły w kiełoc- 
kiem gwałtownie wzrasta. Rano wsku ok 
lekkiego przymrozku przypływ wód zo­
stał w znacznej mierze zahamowany, lak 
że nie zachodzi obawa powodzi. P rzy  mo

(ol) ZAOKRĄGLENIE GRANIC. W la
dze powiatowe w Olkuszu rozpatru ją  obe­
cnie projekt zaokrąglenia granic w okoli­
c y  Wolbromia, mianowicie przez wy łącze 
nie z gromady wsi Mostek, gm. Jan  grot 
i włączenie do gminy Szreniawa (j.oxx*. 

# mi< .-how ••kiego) oraz wyłączeniu z pocę 
miechowskiego wsi Brzozówka i przyl.i- 
czenia jej do m. Wolinomia z uwagi, zo 
na terenie tej wsi pobudowane są domy 
fabryki ,.Wolbrom" i bliskość tego mia­
sta.

(ol) ZAKOŃC ZEN IE l i i  ' < 4  OBRO­
NY. GPŁG. w M IECHOW IE. W dni 
Inn. zakończony został w Mierhe-wie dwu 
tygodniowy kurs  obrony oplg. ogólny 111 
kat. dla 88 słuchaczy z powiatów: oik n • 
skiego, miechowskiego, pińczowskie.go i 
jędrzejowskiego, przeprowadzony p r «  
instruk to ra  rejonowego LO PP na powyż­
sze cztery r  xviaty p. M. Dobrowolskiego 
z Miechowa.

'A Olkusza byli na kursie pp. Riuh !f 
Czerwiński. Józef Szczurowski i Jan  K a­
sprzyk. którzy ukończyli kurs  z w l  in­
kiem dobrym.

Wykładowcami na kursie byli: pp.- in • 
fspektor wmjewódzki Pisarzewski. ii.istruk 
tor Dobrowolny, powiatowi lekarze z N • i o

C iąży  p- Make-e l i owa o r az  i n s t r u k t o r  
Wie k i  z Mii’c-howa.

~ > YT- ' i .-TVJXir -

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

- l b L  P O W I E S I
a memmammem âmaasom

(1 ni(-v.;iin się... niewinni  o k tó re j  
go dz in ie  dz iś  o b ia do w ać  będziemy.  M u  
Kię ws iąść  w powóz i j echać  na  u h e ę  
B o m  bon ;iżei-y dowiedz ieć  się, czy L u  
c ja  l oda w Bois  — .( olombes.

( i w i o j u s z  mógł ją  od razu  o tern u- 
jy.-wni' ,  w s t r z y m a ł  się j e d n a k  d la  waż-  
nycii  po wodów  i milczał .

—- Odwiozę  cię —  rzekł  — i dźm y 
za wy sz u k an ie m  f iakra ,  a n a s tę p n ie  u- 
cłamy się do  ip s t a u r a c j i  pod  Złotą wio-

zy
ne

z a ró w n o  tein s p o tk a n ie m  zdu m io ­

na,o , u r

P rzech o d ząc  p o w t ó r n i e  koło owego 
śp iącego  człowieka ,  u k r y t e g o  w  zaroś  
łach,  Ł u c j a  nie do św iacza l a  p r z o s t n i ­
e bu  an i  zdz iwienia ,  szła da lej  n ie  og lą  
d a j ą c  się wcale.  S p o j r z a ł a  ty lko  n a  ze 
g a r e k  Po zo s t aw a ło  j e j  dziesięć - ę t  n u t  
czasu  do p r z y b y c i a  n a  s tac ję  i p o m i e ­
szczenia się w p; c iągu  j a d ą c y m / d o  P a  
ryża.  P r z y ś p i e s z y w s z y  kro ku ,  z n ik n ę ­
ła  w kr ó tc e  z przed  oczu ś ledzącego  ją, 
zpoza c ie rn io wego  p ło tu j śe i?n  I m 'em 
kćw.  Szła tą  d r o ż y n ą  przez  p a r ę  m i ­
nu t ,  g d y  za t r z y m a ła  się. w y d a j ą c  o- 
k r z y k  radośc i .  Zna laz ła  się bowiem 
n i r -m odzi ew an ię  ♦ u p i z e c i w  matk i  Kli-

— Szczęś l iwy t r a f  —  zawoła ła  wdo 
wa F o r t i e r  — s k ą d  wracasz  me dziecię.

Narzeczona  Lucjana,  opowied z ia ła  
wszys tko .
—  Lecz t y  m a tk o  Elizo,  s k ą d  idz iecz 
drogą ,  p r o w a d z ą c ą  do Gfarennc des—- 
(dolom besi  —  do dał a  —  nie  w ie ­
dz iałam,  że aż t u  chleb  roznos isz  co- 
(Tzienic.

l iżu Bo u rb o n .  - Po raz  p ie r w s z y  jes t em  w ty ch
s t ro nach  —  od]vowiedziak.i J o a n n a  i o- 
ba wja m  się ażeby m  nie  zabłądzi ła.

—  Odzież idziesz?
—  Do O a r e n n e  des  ( ‘olombes,  p r z y  

d ro dz e  do P a r y ż a ,  pod  n u m e r  41.
— T a k .  j e s t  to  w ł a ś n i e  ta  s am a  dro 

ca .  a le  n a s t ę p n i e  będziesz  m u s ia ła  
skręc ić  na  bo k  i pó jść  d r oż yną ,  wiodą 
en na  lewo. t y m  sposobom o wiele so ­
ldo wedi  kwke ukrócisz.

—  D z ię kuj e  ci. d rog ie  dziecię pó jdę  
drożo no ,  o k l '  i m ' w i s z ,  p o n ie w a ż  
p r ę d k o  chcę przyby ć .

— Do kogóż, idziesz,  m a tk o  El izo!
- M i pan i  Lebe l,  matk i  mo je j  p r y n

<" >■: -»j.

—  J a k ż e  je j  zdrow ie?
• — W c i ą ż  jednakokwo. . .  n ie  lepiej .  

P r a g n i e  ona zobaczyć  się z ni idką.  P o ­
g n ie w a ły  się z sobą sk u tk ie m  in t e r e ­
sów, i od tą d  n i c  b y w a j ą  u siebie.  P a n i  
L e b r e t  n ie  śmie  p ros ić  męża.  a b y  do 
je j  matk i  n a p i sa ł  i s tąd  posy ła  m n ie  
do n i e j  z poleceniem,  ożohy zee.liciida 
z a pom ni eć  d a w n y c h  po ró żn ień  i p r z y ­
szła uśc i sn ąć  s w ą  córkę  ciężko chorą .

—  Szkoda ,  że t a k  s p i e s z y ć  się m u ­
szę —  wyrzecze  Ł u c j a  — g d y ż  zacze­
k a ł a b y m  tu  n a  c iebie  m a tk o  Elizo.  
Lecz ni f ipodobna! M a m  w y k o ń c z y ć  n a  
j u t r o  sukn ię  l iniową i p r z y n i e ś ć  j ą  do 
H a r e m i e  o dz ie i r i a t e j  wieczorem 
Rzecz  n i e p r z y j e m n a  chodzić  o tak  p aź  
ne.i godz in ie  .ale cóż r o b i ć ?

— 1 śc i sk a j  mnie .  rhe dziecię i w ra  
ca j  do sw oj e j  robo ty .  J a  idę spe łn ić  
zlecenie.

T u  obie kobie ty  ucałowały
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wróoda  jedna 
ię zawieźć  na u 
•i z po śp ie ch em  
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■'oniła do drzwi  

'■icon na mos iężne j  t abl iczce 
w id n ia ł  n a m ? :

P R A C O W N I A  S U K I E N .
Otw o rz y ła  je j  mł od a ,  d w u d z . e s t o p i ę  

ećehdn a może  kolue ta .
— Ach!  Lu c ja !  — zawoła ła  r a d o ś ­

nie. —  Oóż cię tu do m n i e  sprdv, a d z a !
—  P i  z e d e w s z r s t k i e m  jiowi: dz rai

d ro g a  A n t o s i u  —  m ów i ło  d z i c y e z o  —  
o y  m asz  dużo  roboty  w te j  cł iwdi

-i- W y p a d a ł o b y  odrzec,  że tak  M y 
z r .  in ci j e d n a k  j i r aw dę ,  że n p  i idiuęgi  
n ie  m a m  id eonie.

— Z a t e m  zechcesz m i  moż 
I aóc?

—  N a j c h ę t n i e j .
— Cliodzi t u  o w y k o ń c z e n i e  ;

]ow(‘j na  j u t r o ,  na go dz in ę  d - i e w i ą l ą  
w ie czo rem  —  m ó w i ł a  Ł u c j a  da le j ,

—  R o z p o r z ą d z a j  m n ą  w e d ł u g
Wil i .

—  Lecz  będz iesz  m u s i a ł a  u umie  no
cować.. .

—  C zyż  t o  po r a z  p i e r w s z y ?

—  Z j e m y  r a z e m  obiad.  U g o ’:i;ę mo 
cnej  k a w y,  a ż e b y ś m y  n a d  rola i;; m c  
zasnę ły .  No, b ie rz  k a p e lu s z  i j ed  uny 
w k i e r u n k u  ul icy de Bo ur ho t .

X X X I I I .

M a t k a  E l iz a ,  r o z s t a w - z y  
cif, n a  drodze,  x\"odąc<ęj do 
łombes,  j i r zysp ie szy ł a  kroku ,  

o br zucona  z d w u s t r on

-ae Z L i ­
lii,.; - Ho- 
ł d a c  a ro  
żywoj/ ! ' ' -

Ii K m ,  s z u k a ła  ścieżki ,  wskazane-,  p rzez
• •   i .ję.  .ścieżka t a  m i a ł a  z a p r o w a d z i ć  

E l iz ę  do celu p o d r o ż y .  P r z y b y w s z y  
do kępy drzew-, pod  którą,  s p o c z i w a ł  
p r z e d  ch w i lą  Owudjusz,  u d a j ą c  śp ią ce  
go, u j r z a ł a  wreszc ie  ś ieżkę i spc..-:tr/0 
gła z a r a z e m  idącego  p r z e d  sobą m ę ż ­
czyznę.

—  T o  n a p e w n o  je s t  t a  ścieżka  —» 
ekła do s iebie i' s k i e r o w a ł a  Av; j e  k 1’* 

w s t r o n ę  śc ieżyny .
3. c. n.
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U o^nii,  jacy  zbierali .się tu  zwykle 
dwa razy na  tydzień, byli przeważnie 
nf-idzi malarze i muzykanci.

Na każdym z takich obiadów musi a 
!u być podan.j po traw ka  ze zwierzyny. 
Dwa więo króliki, przeznaczone ua 
t ę  p o t r a w ę ,  wspomniani goście zabija­
li wystrzałem  z rewolweru w ogrodzie 
res tauracyjnym , skąd te obiady n a ­
zwano: Obiadami morderców.

XV I.
W ogrodzie, gdzie popełniano wspo- 

innione m orderstwa królików, znajdo 
wały s ię  altanki ze stolikami, o to 'zone 
zielenią, która podczas piękny b di.i 
la la  niemałą było przynętą  dla przy by 
w.ijącycn tu  g o śc i .

W chwili, gdy przeslępujen.y próg 
lego zakładu, właściciel znajduje się 
za kontuarem, rozmawiając z dwoma 
stojącymi przed nmi mężczyznami.

W yrostek  piętnastoletni siedzi p rzy  
sioiiku pod ścianą, jedząc śr*:udanie, 
•składają; c się z kawałka chicha z se­
rem i kieliszka wina. Dwaj inni mąż 
e /y /n i ,  rozmawiający z gospodarzem, 
są lo Will Scott i Tliłby.

Pierwszego już znamy. Drugi, jak  
jego towarzysz, mogący mieć olu-k* 
lat trzydziestu, śrclniego wzroku, do­
brze zbudowany, krzepki i silny, wy 
i 'ż ł t ia  się bladą, podłużną twarzą, o- 
torzoną plowemi włosami.

Ubiór jego jest tak zniśżczonytn, 
jak  i odzienie Will Scotta.

Właściciel pozdrowił przybyły cli 
i.\ ( zliwem skiironietti głowy.

SZAFOT
•  n

— A! to wy, panowie. — Zawołał 
— wy... z cyrku Fernando, oddawna 
już was u siebie tu  nie widziałem.

— To prawda... — rzekł ł r d b y ,  
tak  dobrze w ładający językiem iTar.cu 
skini, jak  i jego towarzysz — nie m a­
my czasu, my, służebnicy cyrku. W, 
dzień próby, wieczorem znów p r / .e js ta  
wieuia, słowem jest się tam ciągle 
związanym, a chcąc tu  przybyć, n a j ­
mniej godzinę czasu potrzeba.

Jednocześnie głos młody dni się 
słyszeć w głębi sali. Był to g b s  udo 
dego chłopca, jedzącego śniadanie

— Będziesz pan występował w 
i owej pantominie, panie Trilby? —

Obaj mężczyźni zwró ili sic w atro 
nę mówiącego.

— Skąd ty mnie znasz? — odparł 
zagadaj ony.

— Ba! skąd znani p an a !  d/'wnc- za 
pv tan ie  — rzeki chłopiec. —- Byw am  
w cyrku Fernando  dwa razy na ty ­
dzień. Wolę rn "/ej obyć się bez chlena, 
a w cyrku być muszę. Podziwiam jeź­
dźców i linoskoczków, gimnastyków, 
tresowane psy i konie, klownów, m ał­
py. słowem te c-ałą cyrkową ruenaże- 
rję! Ach! panie Trilby, pan  mnie za­
chwycasz, skoro cię ujrzę skaczącym 
w skórze niedźwiedzia.

— To pewna, że przedstawiam  
niedźwiedzi z wielkiem powodzeniem 
-  rzekł z dumą Trilby.

— Ach! pan masz talent, wielki ta  
lent... — mówił chłopiec dałej —- jesteś

jakby  na to stworzonym... Pękać trzo 
ba ze miechu, patrząc na twoje panto 
mmy. .

—Tak... jeśli jestem w usposobie- 
n . u — m ruknął Trilby.

•— Za wsze w nioin j e s t e ś . . .  /ąwszel 
nieprawdaż, panie Will Scott? — py 
bał podrostek.

— -Takto... i mnie znasz także —- 
zawołał irłaridczyk z uśmiechem

•— P o  czarta! jesteś j  tan 'nić rozłącz 
aym  przyjacielem pana Trilby  - -rzek ł  
chłopiec. — 1 ciebie również podzi­
w iam, gdy z długim biczem w ręku, w 
sukni z ogonem i w szerokich, złotem 
naszywanych pantofla:*h, pod rzucasz 
ja jk a  indycze, chw ytając  je  w pov.de- 
irzu. .Testem dzieckiem nasze w  okrę 
gu, stałym  g c / i e m  cyrku Fernando.

— Lecz czemże mogę służyć pa- 
n.om ? -— przerwał właściciel zakładu.

— Najprzód dwa kieliszki piołunów 
ki — odrzekł Scott — a później pomó 
Y. imy o reszcie.

— Będziecie rvięc jedli u mnie śnia 
danie?

-— Tak... lecz chcielibyśmy coś n ie ­
zwykłego... wykwintnego.. P ragn ie ­
my ugościć pewnego dżentelmena, dv 
lek tora  cyrku amerykański ego, kiery 
u.as angażuje do siebie.

— Podam więc, wam na pierwszo
danie królika, chwałę mojego zakładu.

— Schocking! — zawołał TrUby z 
tak komieznem skrzywieniem, ’ż mło­
dy wy w sdek wybuchnął śmio.-hem.

— Nie... nie! żadnych królików! - -  
f -parł Will Scott. — J a  sam ). idyktu 
je potrawy.

Gospodarz zakładu wziął szyfrową 
tabliczkę wraz z kawałkiem kredy i 
gotów był do pisania.

Scott dyktował:
-— Szynka York i łiońska kiełbasa, 

sardele ze świeżom masłem. I oso? w 
majonezie, schab z miodem i kartofel 
kami. Sałata i legumina.. Na deser ser 
Chester, owoce, kawa i likiery. Co zaś 
do wina, daj pan najlepsze, jak ie  masz 
w swojej piwnicy.

— A! do kroć tysięcy- — zawołał

miody chłopie wie mogąc powściągnąć 
się dłużej. Otóż prawdziwa uczta. Bal 
ta /a ra !  N a  honor! jakem  Mńdicot... 
jest to nazwa, jaką  mi nadano jakom 
Mistieot, powtarzam, słysząc o tein 
w-oystkiem, można nabrać nieładu a- 
p t ty in .  Skąd tyle potraw i tek W y­
kwintnych? Czy w cyrku Fernando 
ca ją  dziś przedstawienie na wasz bę- 
i .e '1 i s !

—i Być może...—  odrzekł Bonti z. 
u ćmi echem.

— W  takim razie fundujcież mi 
choć pól butelki białego wina, do te 
go ot! ostatniego kęsa. chicha z ś/rem.

— Zgoda... na pół butelki... t .-y im y 
się z tobą.

Właściciel restauracji  kazał p rzy ­
nieść) dwa kieliszki piołunówki na p d 
butelki białego wina.

Obaj aiigliey trącili się z młodym 
chłopcem, poczem Trilby, uderzając go 
w ramie, zawołał:

— Podobasz mi się... ty, m ały ’ J e  
:>teś znawcą... Potrafiłeś  mnie o< enić

d skórą niedźwiedzia!... Radbym dla 
Aebie coś zrobić... Tymczasem, za iwo 
je  zdrowie!

— Na którą godzinę ma być przy.go 
t /w a n e  śniadanie? — pytał resta­
urator.

— Na jedenastą.
— Będzie gotowe.
— W Salonie morderców?
— Tak .. rozkaż pan położy • tan* 

' r / y  nakryciu.
Gospodarz poszedł do kuchu* wydań 

rc zkazy.
— P a n :e Trilby... — pytał w y m st“k 

— powiedz mi pan, proszę, ile toż za ra 
biasz w  cyrku Fernando?

—- Sito osiemdziesiąt franków mie­
si o-znie

— F! to mało... — odrzekł Mistieot;
z podobnej pensji nie mógłbyś e /ę

sio urządzać uczt, podobnych do dźi- 
siejszej... W każdym jednak razie zara 
bias;: więcej odemnie... Prawda, że ja 
lim n i e  komarem... Skoro \vvr> snę... 

zostanę człowiekiem, zobaczycie na 
iciiezas! d. c. n.

DODATEK TURYSTYCItfY

O wzmożenie ruchu turystycznego z zagranicy
Organizacje i insty tucje  tu ry .s ty z  

ne podkreśla ją  ostatnio koróeczrośe 
zwrócenia baczniejszej uwagi przy per 
traktacjaeh w sprawie traktatów ia i» 
Ic mvonoyj, zawieranych przez Pol­
skę z innomi państw am i, na zagadnie 
ina turystyczne.

Należyte uregulowanie ruchu tury 
siecznego z zagranicy do Polski po- 
piida niew ątpliwe znaczenie gospodar 
»-/e ■ stanowićby mogło ważną pozycji; 
z punktu widzenia bilansu płatniczego

Ostatnie  obliczenia wykazują jed 
uak, że suma wpływów z tytułu w y- 
da Jrów turystów  zagranicznych w 
Ih.tsce wykazuje naogól tei delicję 
spadku, duża, zaś rozbieżność tych 
•'.pływów 7. wydatkam i obywateli pul 
81. i eh zagranicą przynosi w rezultacie 
’’ji-mne saldo turystycznego bilansu 
płatniczego w wysokości około Pi mi 
i jonów rocznie.

Główną przyczyną tego stanu rzc 
cz\ są o ra z  szerzej stosowane ’"'zez li 
ezuc k ra je  ograniczenia wyjazdowe, 
dewizowo, walutowe i inne, u trudn ia  
jare  normalny ruch tu rv s tv e z rv de 
i ’ol.sk i.

Sfery turystyczne podkreślają, że 
interesy turystyczne Polski powinny 
znaleźć swe odzwierciedlenie w odpo­
wiednich klauzulach traktatów handlu 
w \ch  i umów specjalnych.

Obowiązujące u nas zarządzenia w 
oprawie . graniczeń wydawanych pasz 
K e tów  zagranicznych s tw arza ją  odpo 
"'iednie warunki do przeprowadzenia 
tonów turystycznych zwłaszcza z tenii 
krajami, które wprowadziły pewne 
‘ Dudnienia przy wyjazdach swych o- 

wateli. J a k o  ilustracje obecnego sta  
' j ;- rzeczy w tym zakresie podają  fak t,  
Z(> podczas gdy  obywatel niemiecki, u- 
<,:,.iąey się do Polski, zabrać ir.oże ze 
Subą zaledwie 10 RM., to w yje idża jąe  
do innych krajów, ja k  ńp. W ęgry  i

Wiochy, może wywieźć f>00 i l M.
Ponadto  -wy-suwana jest kwest ja  

uregulowania s p r a w y  zniżek Udojo­
wych dla turystów zagranicznych / e  
s trony zainteresowanych instytiicyj tu 
rystycznycli proponowany' jest sysDm 
zniżek, stosowanych w A ustrji ,  a mia 
nowieie przyznanie turyście z zigrarii 
C; | v> 7-dniowym pobycie w Polsce 30 
orce. zniżki na wszystkich dowolnych 
trasach, oraz 00 proc. przy powrotne 
do stacji granicznej.

Zwrócono również uwagę na celo­
wość zastosowania zniżek, obowiązu­

jących obecnie prĄ ' dojazdu, h cd gra 
nicy pod Bytomiem do miejscowości 
i..Mrowiskowych na Podkarpaciu, rów 
iiiei av innyeli relacjach jak  np. od 
granicy pod Jamielnikiem do Ciecho 
c nka i InoA vro Tawia, pod Strzebueli- 
nc-m do Gdyni i  miejscowości nadm or­
skich, pod Grajewem i  Raczkami do 
1 'iuskienik, pod Śniatyniem do Kos 
sowa, pod Muszyną do K ryn ice  i Że 
g i e s t o A v a .  pod Cieszynem i Zebry do w i- 
earai do miejscowości podkarriackiel)
■ raz od granicy pod Suchą Horą do 
Zakopanego i Poronina.

aacaancrw  •geM a K-ii a w i  u 1 i m i— — — ae»

Montownie samochodów są konieczne
Wozy „na biegu “—to nie obraz rzeczywistości

Jeżch chcemy solne uzmysłów ą 
jak av obecnej chwili rzeczywiście 
przedstaw ia się stan naszego parku sa 
michodowego — to dochodzimy do 
i-abistrofaluych cyfr. Odrzucaj je, bo 
wiem s ta tystyki urzędowe, które reje 
s tro ją  wszystko to co jest „na biegu“ 
v I ra ju  — mamy niewątpliwie bardzo 
znikomą dość wozów, składających się 
na nasz tabor samochodowy.

Bierzemy Aviy pod uwagę a v o z v  

nie starsze jak  czteroletnie, gdyż to 
można uważać za normalnie użyteczne 
Wozów takich m am y nie więcej, jak  
‘•'inO sztuk w kategorji samochodów o 
soboAvych, ciężarowych wozów mamy 
około 1 ">00, autobusów zaś (wliczyw­
szy samochody pasażerskie P K P .)  w 
najlepAzj m razie około 4011

A zatem — optymistycznie nu wet 
li**?ąc —-
na terenie całej Polski, która jest wie! 
kim krajem, mamy najwyżej sześć ty 
;• >ey sztuk pełnowartościowych poją/, 
dów mechanicznych?

Musi więc nastąpić zasadnicza 
' /m an a ,  muszą być napraw i‘*_e błędy 
i s tan  obecny musi zniknąć.

Teza motoryzoAvania kraju  zapo- 
mocą jednej jedynej monopolowej fa 
bryk i jes t  praktycznie  biorąc n iem o /u 
A\ą do utrzym ania.

A kcja  m otoryzacyjna musi być u- 
tu r  elniona także i innemi sposobami, 
p .między któremi uruchomienie mon 
towni zagranicznych w ysuw a się na 
p lan  pierwszy. Rozwój bowiem ostut 
nich wypadkćw dowiódł, że taktceznio 
pomyślana próba zblokowania f a o n k  
przemysłu metalowego pod egidą I*. 
’/'■ Tuż. nie w ytrzym uje nacisku rzeczy  
av i'-t ości.

Koncepcja montowni — olwk 
przemysłu krajowego — powinna zna 
leźć aa’ Polsce urzeczywistnienie!

Poglądy  te są obecnie podzielane 
przez czynniki m iarodajne, a p e r t ra ld a  
eje AAr spraw ie montowni toczą się po 
nownie.

Z ca łe j  Polski  do W^lnal
fVV dniach od 3 — ó maran odbyAińć się 
będzie w Wilnie tradycy jny  K ie r ­
masz I.udoAvy av dniu ś\v K a In iei za, 
zwany popularnie „K az iu k ieu d .

Na zjazd do Wilna Liga P ą i m a ­
nia Turystyk i organizuje szereg p w a 
f.ów  popularnych, które avvruszą w 
dniu 3 marca z Białegostoku i G d - 
m , ze Słonimia, Molodeczria, TĆoiko- 
wvska, Gdyni i Bydgoszczy, z Kielc i 
Lublina, KatoAvie i wreszcie z W ars /a
Avy.

( ona za ]>rzejazd w obie strony zb 
i 2. 70.

Prócz tego na podstaAvio indy widu  
abiych kart uczestnietAva Ligi Pop. 
fvrystyk i Avszysi-v udający się do \Yd 

na na Kiermasz skorzystają z o-> pro*, 
zmżki kolejowej od taryfy norma!* ej. 
prawnia do bezpłatnego zAviedzanui 
I1-z/u tein karta uczestnictwa LP f  u- 
pra-Avnia do bezpłatnego zwiedzenia 
urasta i zabytków wileńskich i »:>d "Pm 
ką przewodników, wreszcie do zniżek 
av hotelach, restauracja -li, kawui -  
idach, teatrach i niektórych sklepach.

K arty uczestnictwa m» pociągi p» 
pułarne, jak również karły  i m l w  i-:lu- 
Uiiic do nabycia w biurach podróży.

Zniżki kolejowe
DLA CZŁONKÓW POL. TOURINU 

KLUBU.
Członkorvie Polskiego Touring Klubu, 

uprawiający czynne narciarstwo i zaj is.i 
ni do Sekcji Narciarskiej P. T. Kinhu 
korzystają z prawa nabywania niżowych 
turystycznych biletów kolejowych na 
10C0 i 2500 kim.

Zniżki te uzyskuje sic na podstawie 
wydawanych przez Polski Touring Klub 
t zw. czarnych legitym acyj Polski<*'.r» 
Związku Narciarskiego uprawniających 
pczatem do ulg w schroniskach tatrzań­
skich.

Przejazdy za ulgoweini biletami lury 
stycznenii na przestrzeni 1000 i 2.500 klin. 
mogą si<; odbywać tylko miedzy stacjami 
t. z w. wyjazdowemi i stacjami docelowe- 
mi.
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ZE SPORTU
Start polskich piłkarzy w Anglii

P ie rw s z y  w  h i s t o r j i  s p o r tu  po lsk iemu 
w y s tę p  p o ls k ic h  p i ł k a r z y  w A n g l i i  P " - : -. 
»1» w ro k u  b ieżącym  bardzo pow ażać  sz-łu
»e- aa re a l iz a c ję

Podczas p ę b y tu  p o lsk ie go  d z im in i k a i - a  
sportowego p J a n a  H a u p tm a n n  w Lou-ly 
nie. m e n aże row ie  k i l k u  c z o ło w y c h  k .u  - 
i,ów a n g ie ls k ie j  p ie rw s z e j  l i g i  zaw odow e ; 
A rs e n a łu .  Sun le r la m lu  i Chelsea zam  ' ’ ' 
roso w a l i sic; m o ż l iw i  z im n i  sp ro w a dzen iu  
ja k ie j ś  d r u ż y n y  p o ls k ie j  na .jeden — dv,a 
mecze do A n g l j i .  pi zyczem w y s u ń  to [nu

j e k t  r o z e g ra n ia  s p o tk a ń  w  l is to pa dz ie .
Za ra d ą  red. K a u p t m a n a  pod uwagi:  

b r a l i  a n g l ie y  k o m b in o w a n y  zespół p i ł k a  
r z y  W is ł y  k r a k o w s k ie j  i- W a r t y  pozna u 
sk ie j .

W  d n ia c h  n a jb l iż s z y c h  k lu b y  »HK •em­
sk ie  w.'oślą o f i c j a ln e  zaproszen ia  do k l u ­
bów p r l s k 'e h .

P r z y  o k a z j i  t y c h  s p o tk a ń  zespól k r a ­
k o w s k o  - p o z n a ń s k i  r o z e g r a łb y  mecz w 
P a ry ż u ,  pr / .yęzem  p r z e c iw n ik ie m  p o la ­
ków  k y lb y  P a c in g  C lu b  de T rance .

Co mówi Walasiewiczówna o olimpiadzie
Vv\-i las ie  w iczów na s ta r t o w a ła  o s ta tn io  

w Cd. Lou is -  w K ianaeh  Z je d l i .  w tnec/.r. 
p i ł k i  ko : .zykow e j.  P r z y '  o k a z j i  p o lk a  u- 
dz ie l i ! ; )  w y w ia d u  d z ie n n ik a rz o m  na te m a t  
nadchodzących  ig r z y s k  o l im p i j s k ic h .  V 'h  
lu s ic w ic z ó w n a  w y r a z i ła  p o g ląd ,  m  n a j ­
w iększe - z ' i n - "  zw y c ię s tw a  w  B e r l in  ;r

tniee I Ją n ie m k i .  a c z k o lw ie k  p rz e d s ta  
w ic ie lk i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i  P o ls k : ,  
Lena m ia ł y  n ie w ą tp l iw ie  w ie le  do p o w .e -  
dzenia.

W a  1 a si e w i czów i i a  i odkreślu 1 a d ob r t t
forn ir ;  i  szanse W a js ó w n y  i K w a ś n ie w ­
sk ie j .

Z A  W .  i )V  O MlBTKZO-iTYVO K i d  P t  
Ż. T. T. N. MA K A BI OKAZ O O UZNA K ij 

P. Z. N.-ti.
W  nadchodzącą n iedz ie le  urządza Z. T. 

T .  X. M a k a b i  B ie ls k o  w bezpośredn iern 
P l i l iż u  w łasnego  sch ro n iska  na B o r .u w e j 
ko lo  M i l ó w k i  z a w od y  o m is t rz o s tw o  k l u ­
bu i zaw od y  o odznak i;  s p ra w n ośc i  P X X .

U p ra w n io n y m i ,  do wz ięc ia  u d z ia łu  sa; 
a) o m is ' r z o s iw o  k lu b u :  wszyscy  e z h m k .  
w ie  Ż T T N .  .Makabi.  b) o odznak i;  s p r a w ­
ie ’ i :  w szyscy  na rc ia rze .

W  ra m a c h  po w yższych  zaw odów  o i 
d z ia ł ’ będz ińsk i  urządza m is t r z o s tw o  o y- 
t ii * na j lepszego  ż y d o w sk ie go  na rc ia rz . !  
Z r g lę b ia  D ą b ro w s k ie g o  o nag ro dę  u f u n ­
dow a ną  przez prezesa o d d z ia łu  bę dz ińsk ie  
go p. X. C ul m ana.

Zg łoszen ia  t l i  a Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  
p r z y jm u je  P. B. P. O rb 's ,  Będzin , u! Ma 
lacho w sk ie go .  W  z w iązku  z p p w jż s z o n . '  
zaw od am i od d z ia ł  u rządza w yc iec  :kc i r t  
B i.rączą. O d ja zd  n a s tąp i  w 2-ell g rup - t i  k: 
L s c a  g ru p a  od jazd  z B ęd z in a  w soboty
0 sodz. 5.25 ' fk-ga g r u p a  od jazd z B ę ­
dz ina  w sobotę p o p o łu d n iu  o g'odz. I t . i - ł .

PKZKI) PR ZYZN A N IEM  NA (i KODY 
B PORTOW EJ PC W F.

Dziś w sa l i  k o n fe r e n c y jn e j  i>aństw 
urzędu  W F ,  i I 'M ’ , w W a r s z a w i i  odpę­
dzie się posiedzen ie k o m is j i  nadaw cze j 
w ie lk i e j  h o n o ro w e j  n a g ro d y  s p o r to w e j

Do n a g ro d y  zg łoszen i zos ta l i  przez u- 
p ra w n io n o  do tego zw ią z k i  i in s ty tu c je  
s po r to w e  n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y :  M e rc . .  
K u c h a r s k i .  W a l  a si e w i  czówn a , J ę d rz e jó w  - 
•kc  i N e h r in g o w a .

■JLK. W O D Y P IN G  - PO N D O W E. W
dn. 28 bm. o d b y ły  się z a w o d y  p in g  - pon- 
Sfowc p o m ię d z y  10-tą d ru ż y n ą  h a rc e rz y  a 
rep re z e n ta c ją  p a ńs iw .  sz k o ły  r z e m ie ś ln i ­
cze - p rz e m y s ło w e j  w O lk u s z u  z w y n i ­
k ie m  T:() na k o rzyść  ha rce rzy .

PA:ład zw yc ię s k ie g o  zespołu h a rc e rz y :  
L .  B ra te k .  I ł .  B ra te k .  G ó rn ic k i .  N o w ic k i
1 P iechow icz ,  szkoła rzem. - p rzem . J. 
B u r a k o w s k i ,  M . .Merc P o k rę to w ic z .  M 
B r  cn i -T. Zaks.

P R /M )  IG R Z Y S K A M I 0 L 1 M P IJ S K IE -  
M I W  B E R L IN IE .

W s z y s tk ie  b i lm y  w s tę p u  na le tn ie  i-  
g r z y s k a  o l im p i j s k ie  w  B e r l in i e  będą w y ­
daw ane  na okaz ic ie la ,  dz ię k i  czem u  b i le ­
t y  te będą m o g ły  być  ods tępow ane i n ­
n y m  osobom.

O rg a n iz a to rz y  p r z e w id u ją  3 rodzą m 
b i le tó w  w s tę p u :  1) p a s z p o r ty  o l im p i js k ie ,  
ważne na w s z ys tk ie  z a w od y  na  g łó w n y m  
s ta d io n ie  o l im p i j s k im ,  2) s ta le  k a r t y  ws tą  
pu. ważne na w s z y s tk ie  zaw ody  d a n e j  ga ­
łęzi .-•portu, a) z w y k łe  je dn o ra z o w e  b i le t y  
w s  ępn, -— ważne ua c a ły  dzień.

Za p o t rz e b o w a n ie  na k a r t y  w s 'e p u  na 
le k k o a t le ty k ę ,  p i tk ę  nożną, p ł y w a n ie  i  
w io ś la r s tw o  je s t  t a k  duże, że ju ż  dz iś  na 
m ie j. - -a siedzące n ie m a  z w y k ły c h  b i le tó w  
w s tępu .

X  Wilimowski przybył do Warszawy
i zos ta ł z ba da ny  przez m j r .  d r .  T.evi. fpux 
O kaza ło  s:i••. ż.e p i ł k a r z  ś ląsk i jest na d o ­
s k o n a łe j  d r  d/.o do w y leczen ia .  S tan  rL- 
pa ro w a n e g o  k o lan a  je s t  zu p e łn ie  zada- 
w a ln ia ią e y  D r .  L e v i t o u x  w y d a ł  op in ią ,  
że W i l im o w s k i  może rozpocząć t r e n in g i .

CHRZF.SCllA.f4SK! Z A K Ł A D
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W y k o n u je  repe rac je  zegar- 
ldeszoukow ych , ch ro ­

n o m e trów ,  ro p e t i ró w ,  r / . tb -  
perów, zegarów w ieżow ych, 
śc iennych, s to łow ych ,  a n ty -  

, k o n t ro ln y c h ,  r e je s t ru ją c y c h  a u tom a  
i  e le k t ry c z n y c h  oraz l i c z n ik ó w  ta chó­

rów , szybkośc iom ie rzy ,  c z u jn ik ó w ;
nu m ora to rów .

Tj  konanie solidne z gw arancją  3-cIi [ 
— le tn ią . — tj

B a b c i a

t a k ż e  w ic ...’

co się w naszem Z a g łę b iu  dz ie je  

i u k tó ry c h  kup ców  k u p u je  sic 

dobrze i ta n io .  C zy ta  ona co­

d z ien n ie  „ E N P R E S  ■ Z A G L Ę - .  

B I A “  od A -Z  i g d y  w  rodz i- ,  

n ie m o w a  o zaku pa ch  i d ro g ich '  

czasach, w  podziw, w p ro w a d z a j  

swą zna jo m o ś c ią - rz e c z y  i cen i 
d a je  dobro  r a d y .  K t ó r y  kup iec, 

chce m ieć  powodzen ie , b a og ła­

szać się m us i

■ i !  ą i  v" .w „EH ES E ZA6ŁĘ
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KINO

N o w y  n a d z w y c z a jn y  t r iu m f S Y L W J l ' S ID N E Y . N a w s k ro ś  r e a l i ­
s ty c z n y  f i lm  pt.

Osaczona
D r a m a t  k o b ie ty ,  k tó r ą  los po łączy !  z przestępcą. Osaczonej przez 
lu d z i  z dw tieh  o d rę b n j  eh b ie g u n ó w  -— sa lo n u  i ś w ia tu  po dz iem ­

nego.
W  ro l i  g łó w n e j :  S Y L W J A  S ID N E Y .  M. D O U G L A S  i A. B a x te r '

N a d p ro g ra m : T y g o d n ik i Bata, P a ra m o u n tu  i ko lo row y .

KINO

E D E N

D Z IŚ ! D Z I Ś ! !
M O N  I M E X T  A  LN E W Y DA K /E N  1E 

W ie lk a  p re m je ra  ! N ajnow sza k re a c ja !

Grety Garbo
Anna Karenina

p-g. powieści LYYA TO LS I OJ A.

N A D P R O G R A M :  T Y G O D N I K I  P A T A .
Początek I  seansu o godzin ie  Ti.iłt).

Romans, który upaja i porywa! 
Płomienna meksykanka

K I N O Dolores del Rio
w dramacie p. t.

mmmmmm

i -. S I Ł A  P R Z Y  Z W Y’ CZA .1 E N  i A.

DROBNE OGŁOSZENIA

P O SAD Y ! PR AC E
in aaa a a ig B R fffa B iw w M iM W M K -.M i

1 A j - IT IZ i .D N A  o a d u ia io r k a  - m-.-i i 
s ik a ,  pcini:-' i l i k  f r y z je r s k i  od zaraz. S o ­
snowiec-, A le ja  1.1, Gołąb.

L O K A L E

M is t r z  skok-ów na l ia i  ta eh na  le tn ie j  w y -
cicczee w górach,.

t>. nrt--:ii*»<, r«rr.< uniagicngg-.-xi. ■ -«.? vwr«r arMajwr? w

« ! W  \xe rn  - i
FASd.CHE S:. f ASM..i,P. sOWrtt: zr

PCiKO I lub 2 obok  dw o rca  bez om eu lo .  
w a n ia .  z u ż y w a ln o -A ia  te le fo n u  o d u a in ę  
1 lu b  2 j.uuiiom. W ia d o m o ś ć  w  a d m u ć -  
S.t r a c j ;.
D O  w y i i a j i  j a  3 p o k o je  z k u c h u 'u  i w y -  

•‘go . la m i ul. D łu g a  • JO. W ia d o m o ś ć  Za rząd  
M ic- jsk i ( ra tuęz t  p:>kói N r .  2t).

7A H ' TffONE D O KU M EN TY

F:K R A L .Z IL ’ N G  kwit.  lo m b a r d ó w .» N r.  
Mfiń B a n k u  rT r lz ia lo w e g o  w  D ą b ro w ic ,  k tó
i y mi-icwyażjiiaTn. E a ja  Lr-nczncr._____
P N I A  '2  p a ź d z ie rn ik a  1 : ->.Y r, z -staf s k ia -  
dz icmy dow ód tcżśamoźei osa b y  N r .  'S 
w y s ta w io n y  -przez D. O. K .  i ’ . W a rs z a w a ,  
na im ię  (łen-Pwef;- W y p o r s k ie j .  k t ó r y  s ię 
u n ie w a ż n ia .

R Ó Ż N E
iw s h k s & 'SB

Z A G I N A J ,  w y ż - '  la e u /o w y .  O d p ra w ą .D i ’  
ta  n a g ro d a :  D ą b ro w a ,  S ie n k ie w ic z a  4

nutiMB xwatEMWran

Wydawca ilcb-ua M'snsjorska-
r WJU—JJBŁg WŁlCŁW.OIW '-i

D r v i k .  . . F , \ p res Z a g l y b i a ' 4 D o r n o w i  - T c a t i - n ln a  1 i i e d a k t s Y  T a d c n s s '  L i p s k i


